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Kuryer JPotsnańaM,

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych

JReda&cya: 
przy ulicy św. Marcina nr. 15.

Adminiatracya i Ekape- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarń 
Kuryera Poznańskiego.

Intedplata kwartalna
wynosi W Poznaniu marek 4, na wwj 
gtkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w A nitryl marek 6 (zob. Zeitungs-Preił- 
liste p. 1894 Abtheilung II. t. Nr. 67.) 
w innych krajach: cena poznańska z do' 

łączeniem przesyłki.

Cena ogloaaeń
wynosi 16 ienygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Srod»„ 20 grndnla 1803«

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ~ 
Haasenatein & Vogler w Bazylei,

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
ulica Senatorska 8S. — R. M 0 a s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipska, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straasburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

3i, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycji 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryką, Abth. II. t. 57.

Poznań, 19 grudnia.
♦

Z bieiqcéj chwili.
Zmiany, jakie niedawno zaszły w gabinecie 

serbskim, nie usunęły, jak się zdaje, ciągnącego się 
od dawna przesilenia, lecz tylko je na chwilę zaże­
gnały. Istota przesilenia serbskiego polega na tern,że król 
Aleksander, który po zamacha stanu w dniu 13 kwie­
tnia rzucił się całkowicie w ramiona radykałów, po­
znał z czasem niebezpieczeństwo tego kroku i radby 
wyswobodzić się z pod zbyt uciążliwćj opieki klubu 
radykalnego. W tym klubie przeważają żywioły de­
strukcyjne, dążące do utworzenia w Serbii coś w ro­
dzaju republiki chłopskiój, usunięcia stałój armii i 
połączenia kraju jak najściślejszemi węzłami z Ro­
syą. Miauowany przez króla po zamachu stanu ga­
binet radykalny dr. Dokicza nie odpowiadał bynaj­
mniéj intencyom tego klubu i z tego też powodu trybuni 
radykalni domagali się ciągle i domagają się dzisiaj 
jeszcze utworzenia skrajno-r&dykalnego rządu pod 
sterem Pasicza, który raz już za czasów rejencyi stał 
na czele gabinetu i całą swoją działalnością umiał so­
bie zaskarbić szczególniejsze względy skrajnego obozu. 
O ile się zdaje, wpływom Milana, który we wrze­
śniu spotkał się w Abazyi ze swym synem, należy 
przypisać, iż młody król oparł się żądaniom rady­
kalnych i gdy zaszła potrzeba zastąpienia dr. Do­
kicza, zaapelował nie do Pasicza, lecz do znanego 
z umiarkowańszych przekonań Gruicza. Czy jednak 
nowy prezes gabinetu potrafi wobec naporu rady­
kalnych utrzymać się czas dłuższy u steru, to wiel­
kie pytanie. Dzisiaj już, zaledwie p. Grnicz objął 
urzędowanie i przedstawił swój program skuozynie, 
nadchodzą wieści z Białogrodu, wedle których koła 
tamtejsze są przekonane, że Gruicz utrzyma się 
u steru najdłużój do Nowego Roku. Co do pro­
gramu rządowego, to ten wygląda bardzo ponętnie i 
musi budzić zagranicą zaufaute, ma jednak tę wadę, 
że wydaje się niemożliwym do spełnienia. Wszy­
stkie dotychczasowe rządy serbskie przyrzekały, 
przedstawiając się sknpezynie, tak piękne rzeczy, 
jak podniesienie stosunków rolniczych, tworzenie za­
kładów kredytowych, reformę szkól, rozszerzenie 
środków komunikacyjnych, ulepszenia na polu sądo­
wnictwa, wzmocnienie powagi państwowój, san&cyą 
finansów i t. d., a przecież żadnemu z nich nie po­
wiodło się spełnić choćby w części tych przyrzeczeń. 
Tem mniéj zaś można mieć zaufanie do obietnic je­
nerała Gruicza; był on już po dwakroć prezesem 
gabinetu a jego prezydentury nie należą bynajmniéj 
do tych, z których Serbia mogłaby być dumną. W 
gabinecie dr. Dokicza dzierżył on czas jakiś tekę 
ministra wojny, lecz i na tem stanowisku nie po­
trafi! zdziałać nic dodatniego. Owszem w tym cza­
sie, gdy stał na czele zarządu wojennego, duch par­
tyjny począł w sposób zatrważający szerzyć się 
w armii, a karność zniknęła z niéj prawie zupełnie. 
Codziennie prawie zachodziły wypadki niesubordy- 
nacyi, oficerowie podejrzani o niesprzyjsnie radykal­
nym bywali usuwani z szeregów, a potrzeby i inte­
resa wojskowe podporządkowano wszystkim innym. 
Niezawodnie iż wina za to spada w znacznéj mie­
rze na system, w każdym atoli razie p. Gruicz 
musi ponosić za taki stan rzeczy część odpowie­
dzialności.

Bądź co bądź, jenerał Gru:cz jest jednakże 
wśród radykalnych jednym z najwybitniejszych i naj- 
umiarkowańszych mężów stanu i ta to okolicznośo 
spowodowała niezawodnie króla do poruczenia mu 
prezydentury gabinetu. A chociaż żywi szczegól­
niejsze sympatye dla Rosyi i pozostaje od dawna 
w zażyłych stósunkach z posłem rosyjskim Persia- 
nim, to przecież umie zachować miarę, unika gło­
śnego manifestowania swoich uczuć i ożywiony jest 
poczuciem lojalności, a to wszystko daje rękojmię, 
iż będzie sta¡at się położyć kres trudnościom, w ja­
kich znalazła się Serbia wobec Austro-Węgier, 
skutkiem nielojalnego postępowania poprzedniego 
kierownika urzędu spraw zagranicznych.

Równoczesne prawie przekształcenie minister­
stwa w Bułgaryi nis było wynikiem przesilenia, lecz

jedynie następstwem zaprojektowanego przez rząd 
i uchwalonego przez zgromadzenie narodowe utwo­
rzenia dwóch nowych posad ministeryalnych: dla 
robót publicznych, oraz handlu i rolnictwa. Tekę 
handlu i rólnictwa objął dotychczasowy minister 
sprawiedliwości Sławków, a na czele ministerstwa 
robót publicznych stanął dotychczasowy burmistrz 
Zofii i prezydent sobrania, Petkow. Opróżnioną 
tekę sprawiedliwości poruczono adwokatowi Pomja- 
nowowi. Równocześnie ustąpił z gabinetu długo­
letni minister wyznań i oświaty Sziwkow, a jego 
miejsce ma zająć obecny poseł w Białogrodzie, Go­
ranów. Gabinet Stambułowa uległ wprawdzie zmia­
nie i został uzupełniony, nie utracił jednak jedno­
litego charakteru, albowiem nowi ministrowie: 
Petkow, Pomjanow i Goranow są stanowczymi zwo­
lennikami i przyjaciółmi politycznymi Stambułowa. 
Przedewszystkiem da się to powiedzieć o Petkowie, 
który jako wydawca „Swobody“ uchodził zawsze za 
echo przekonań i „prawą rękę“ prezesa gabinetu. 
W ten sposób rząd Stambułowa został na nowo 
wzmocniony i utrwalony. To samo można powie­
dzieć o jego stanowiska w zgromadzeniu narodowem. 
Opozycya, wynosząca około 30 członków, sposobiła 
się wprawdzie do gwałtoanój kampanii przeciw 
Stambułowi, a nawet wystąpiła z poważnymi zarzu­
tami, insynuując prezesowi gabinetu dyktatorskie 
zapędy i szereg bezprawnych czynności. Po wy­
jaśnieniach wszakże Stambułowa ¿cała Izba, z wy­
jątkiem dwóch posłów uznała, że wszystko, co działał 
dotąd rząd i co miało pozory samowoli, było konie- 
cznem w interesie dobra i bezpieczeństwa kraju, 
w którym, jak wykazują ostatnie wypadki, a w 
pierwszym rzędzie spisek na księcia Ferdynanda, 
znajdują się ciągle jeszcze żywioły, dążące do wy­
wołania zamętu i przewrotów.

* „Kreuz Zeitung1* nie może się uspokoić 
z powodu głosowania frakcyi polskiój w parlamencie 
za traktatem handlowym z Rumunią. Polacy, mówi 
ona, nie chcą już, jako partya rządowa sans phrase, 
trzymać się w obrębie swych własnych granio, lecz 
starają się podnieść na koszt Niemiec (!!). „Przeciwko 
temu musimy wystąpić, a uczynimy to tem pewnićj, 
im bardziój Polacy i pod względem ekonomicznym 
i społecznym (?) schodzą z drogi, którą uważają za 
właściwą. Księztwo Poznańskie nie stanie się nie­
miecką Galicją — to pewna.“ Organ konserwa­
tywny traci widocznie równowagę; radzimy mu przy­
pomnieć sobie przysłowie o pewnych zwierząt­
kach, którym Pan Bóg nie dał rogów...

Odpowiedź
ir. Alana ZóttowsłieiD aa artjiat j. Hansenaa.

(Dokończenie.)
A teraz co do urzędowego działania księdza 

hrabiego Ledóchowskiego. Tutaj moglibyśmy au­
torowi prędzój wybaczyć, jeżeli wytacza nieuzasa­
dnione oskarżenia, gdyż panu Hansemannowi, jako 
luteraninowi prawdopodobnie samemu niedośó jest ja- 
snesa, w jakim stopniu nie zgadzały się osławione 
ustawy majowe z duchem katolickiego Kościoła, 
z jaką gwałtownością uderzały na główne zasady 
jego. Ale przy odrobinie dobrój woli mógł przecież 
autor powiedzieć sobie, że jeżeli tylu a tylu niemie­
ckich dostojników Kościoła równocześnie popadło 
w zatarg z rządem, to przecież niepodobna, aby hra­
bia Ledóchowski, który przed wybuchem walki kul- 
turnój cieszył się zaufaniem na najwyższem miejscu, 
miał się zdemaskować nagle jako niebezpieczny, 
Niemcom wrogi agitator. Że walka kulturna, która 
wywołała w całych Niemczech zgubne rozterki, w 
polskich dzielnicach jeszczo ostrzejszy przybrała cha­
rakter, że wyrodziła się we walkę ekstyrpacyjną 
a la Hansemann, za to nie ponosi hr. Ledóchowski 
żadnój winy — o to postarał się system panów 
z starego kursu, których zaślepiona nienawiść pize- 
ciw polskiemu żywiołowi wycisnęła z kraju 100 mi­
lionów, aby... kilkaset tjsięcy napędzić do kieszeni 
kilku zbankrutowanych szlachciców polskich. Na 
rok 1848 zatem i na hr. Ledóchowskiego musi się 
powoływać pan Hansemann, kiedy chce oświadczyć, 
dla czego pragnie, aby na ludność polską w Pru­
sach tego rodzaju wydawano rozporządzenia, jak to 
się dzieje od lat 20; a w jakim celu — to nam 
objaśnia autor dokładnie: aby „mieszkańców da- 
wniój (?) polskich dzielnic wychować tak, iżby my- 
śleli i czuli po prusku i po niemiecku“.

Ponieważ „wychowanie“ jest zadaniem szkoły, 
przeto pytamy dalój, czy dzisiejsza szkoła ludowa, 
tak jak ją zwolna wytworzył dawny kurs, spełnia 
to zadanie. Pan Hansemann zdaje się w to wie­
rzyć. Jeżeli temu wierzy, to możemy spokojnie od­
wrócić przeciw niemu zarzut „podpadającego zapo­
znawania stosunków“, który zrobił autor znanój roz­
prawy w „Preuss. Jahrb.“; i on, on przedewszy­
stkiem stracił pogląd na istotne potrzeby kraju i 
ludności, wśród którój żyje — wprawdzie odrębnój 
językiem, który nienawidzi, obcemi, mało sympa- 
tycznemi zasadami religijnemi, różnicą stanów, lecz 
nadewszystko odosobnionej przez nieprzebytą i nie­
stety często niemożliwą do przebycia przepaść poli­
tycznych i narodowych uprzedzeń.

Jako bijący w oczy, pojedyńczy przykład re­
zultatów szkoły ludowćj wśród ludności polskiój 
mogą posłużyć listy żołnierskie, których dzisiaj

może sobie dostarczyć w dostatecznej liczbie każdy, 
kto istotnie ma uczciwy zamiar poinformowania się 
rzeczywistego o położeniu rzeczy. Faktem atoli 
jest, iż wychowańców naszych szkół ludowych nie 
wychowuje się ani czających, ani myślących po nie­
miecku — mówiących po niemiecku może, kiedy pan 
powiatowy inspektor szkólny odbywa urzędową wi­
zytę; duch i serce atoli pozostają nietknięte przez 
nankę, która dla uczni przedstawia ogłuszający 
szmer obcych dźwięków, które, nie przetłumaczone 
na język ojczysty, nie mają dla dziecka żadnego 
znaczenia i dla tego też bywają wbijane tylko w pa­
mięć, jak u ptaków gadających.

Kto istotnie wchodzi w bliższe stósunki z lu­
dnością z Poznańskiego, ten na każdym kroku znaj­
duje dowody tego smutnego faktu i na to nie po­
mogą nic najświetniejsze referaty panów inspekto­
rów. Ten system, który naturalnie tylko przy za- 
stósowaniu kar cielesnych jest możliwym, o czem od 
czasu do czasu przebijają się do prasy szczegóły 
przez gęstą zasłonę tajemnicy urzędowej, owa dre- 
sura zmierza tylko do tego, by naszej młodzieży 
obmierzić na całe życie wszystko, co jest i co zowie 
niemieckiem; z drugiój strony tóm łatwiej i skute- 
czniśj mogą się szerzyć socyalistyczne mrzonki w gło­
wach, którym braknie wszelkiśj podstawy rozwoja. 
Dla tego wciąganie kwestyi socyalnćj do polityki 
w obec Polaków nie jest bynajmniej tak „samowol- 
nem“, jak to mniema pan Hansemann.

Szlachta polska wychowała małomieszczaństwo 
w Wielkiem Księstwie Poznańskióm. Z tego zdaje 
się autor czynić jśj zarzut i zdaje się doznawać zło­
śliwego zadowolenia, iż ono wyrasta swemu twórcy 
po nad głowę. Szczęściem tylko, że szlachta nie 
uczyniła tego na to, aby gniewać pana Hansemanna 
i aby sobie przygotowywać wygodną podstawę dla 
tak zw. wielkopolskićj agitacyi. Szlachta polska we 
W. Księstwie Poznańskióm stworzyła polski stan 
średni, który nie istniał niedawno temu, w tóm cał­
kiem słusznem rozpoznaniu, iż tenże kiedyś będzie 
mógł wziąć na swoje barki utrzymanie narodowości.
Z bezprzykładną bezinteresownością i ofiarnością 
dźwignęła szlachta tam stan średni moralnie i mate- 
ryalnie i w ten sposób spełniła jedno ze swych naj­
ważniejszych zadań, przez to atoli wyświadczyła 
także państwu pruskiemu ważną przysługę, zaludnia­
jąc nasze miasta pilnym i moralnie wysoko stoją­
cym żywiołem. Że atoli ten żywioł, który jest młod­
szy, gorętszy i jeszcze mało posiadający politycznego 
doświadczenia nie zawsze godzi się na kierowni­
ctwo swego rozsądniejszego twórcy, to było do prze­
widzenia i jest całkiem naturalnem. Pan Hansemann 
jednakże nie potrzebuje jeszcze tak się cieszyć z tego 
powodu; jeżeliby bowiem sprawa istotnie przybrać 
miała zły obrót, od czego niech Bóg zachowa, na­
tenczas państwo pruskie, o które autor zdaje się kło­
potać tak bardzo, poniosłoby koszta. Nie jest bo­
wiem wykluczone niebezpieczeństwo, że, jeżeliby rząd 
istotnie miał zaniechać w obec Polaków wszelkiój 
rozsądnej, istotnie konserwatywnój polityki, co jest 
najgorętszóm życzeniem pana Hansemanna, ten stan 
średni zostanie popchnięty przemocą w objęcia pan- 
slawizmu lub czerwonego internacyonała. Tej mo­
żliwości, zdaje się, pan Hansemann nie uwzględnił 
wcale, a jednak jest ona blizko, tak przerażająco 
blizko! Owi przywódzcy polskich secesyonistów 
w Poznaniu są świadomymi lub bezwiednymi praco­
wnikami soeyslno-demokratyeznego stronnictwa. To 
ostatnie, dzięki namowom szlachty i duchowieństwa, 
ma wprawdzie dotąd mało tylko zwolenników wśród 
ludności polskiój. Ale czy pan Hansemann nie lęka 
się najgorszych rzeczy, jeżeliby rząd, jak on tego 
pragnie, miał uczynić wszystko możliwe, aby zdy­
skredytować dziś jeszcze wpływową konserwatywną, 
tak zwaną partyą dworską? Tymczasem pan Han­
semann w swej zaślepionej gorliwości przeoczą to 
wszystko; w jego oczach polega największe niebezpie­
czeństwo dla jego ojczyzny na tóm, że kilka milionów 
pruskich poddanych mówi po polsku i modli się po pol­
sku. „Dziwną samowolą“ jest to, jeżeli ktoś w polityce 
wobec Polaków uwzględnia także kwestyą socyalną. 
Wzrost socyalistycznych głosów, o czem w refera­
tach wyborczych można czytać więcój rzeczy inte­
resujących, auiżeli o knowaniach t. zw. polskiego 
stronnictwa ludowego w Poznaniu, pozostawia go 
obojętnym a panslawizm nazywa „rzekomym wrogiem 
Niemiec.“ Uwadze jego, który żyje wśród ludności 
polskiój, uchodzi zupełnie to, że gdyby Rosya przez 
niesłychane swoje niedołęztwo w polityce wewnę- 
trznój i traktowaniu ludów bałkańskich nie była 
uczyniła, co mogła, aby powstrzymać szerzenie się 
idei panslawistycznych, to dzisiaj panslawizm byłby 
urósł na olbrzyma, któremu nietylko Niemcy, ale cała 
Europa nie byłaby zdolną stawić czoła skute­
cznie. Nie potrzebaby nawet było komedyi, jaką 
odegrano w Talonie, aby zdobyć łaskę kapryśnój 
Rzeczypospolitój, kilka artykułów w „Dniewniku 
warsz.“ lub „Mosk. Wied.“ byłyby wystarczyły. 
I dla czegożby Rosya nie miała w sposobnój chwili 
starać się powetować ¿to, co zaniedbała? Czy isto­
tnie wtenozas nie ponosiłby rząd odpowiedzialności, 
gdyby wobec zawsze jeszcze możliwśj wojny chciał 
popierać dążności i idee panslawistyozne ? Tataj 
pan Hansemann rozwija szczególne w swoim rodza­
ju poglądy. Gdyby Polacy znajdowali się zdała od 
Berlina, moleby ich łaskawie zostawił w spokoju; 
ale oni mieszkają tuż pod samą stolicą państwa. Po­
znań, główna forteca Niemiec, leży w samym środ­
ku polskiego terytoryum, a więc, ponieważ spodzie­
wamy się kiedyś wojny, należy w kraju za pomocą

wszelkich możliwych i niemożliwych represaliów wy­
wołać i > podsycać rozgoryczenie. Konserwatywni 
Polacy są ludźmi, z którymi można pomówić rozsą­
dnie, cóż — ale oni w domu mówią po polsku? 
Precz z tem! Tylko czemprędzój fabrykować socya- 
listów, panslawistów, niezadowolonych wszelkiego 
rodzaju, wtenczas będzie lepiéj, wtenczas w czasie 
wojny będziemy zabezpieczeni. Ale pan Hansemann 
nie życzy sobie wojny z Rosyą, co mu na słowo 
chętnie wierzymy. Pan Hansemann zna spesób 
ugłaskania Molocha; środek jest prosty i nie koszto­
wny — potrzeba tylko zaniechać polityki nowego 
kursu wobec Polaków.

Chodzi przecież tylko o to, aby odebrać pro­
boszczom przewodnictwo w dozorach kościelnych i 
pod karą śmierci zakazać prywatnój nauki języka 
polskiego. Rozczulającą jest naiwność, z jaką autor 
stara się swoim współobywatelom wyłuszczyć przy­
czyny, które tę ofiarę w obec Rosyi przedstawiają 
jako nieodzownie potrzebną, jako też dobre serce, 
z jakiem gotów ponieść tę ofiarę. Wszystko, co pan 
Hansemann o tem pisze, można streścić w tem, że 
eżeli polscy proboszczowie nie będą przewodniczyli 

w dozorach kościelnych, natenczas Rosya będzie za­
dowolona i nie będzie potrzeba ofiar finansowych, 
aby ją ugłaskać. Zyskaliśmy bez kosztów bezpie­
cznego, na wieki wiernego sprzymierzeńca przeciw 
naszym „niepewnym“ polskim współobywatelom. Je­
żeli zaś proboszczowie pozostaną w dozorach kościel­
nych, natenczas nic nie pomogą żadne traktaty han­
dlowe, wszystkie ofiary będą daremne i grozi wojna 
na dwóch frontach ! A zatem czuwajcie, niemieccy 
mężowie, a przedewszystkiem wy rolnicy !

Wszystko to byłoby śmiesznem w najwyższym 
stopnia, gdyby nie było z jednój strony tak bardzo 
poważnem dla nas, którzy musimy przekonywać się 
o tem, że wypuszczone na nas w czasie walki sta­
rego kursu furye zawsze jeszcze w różnych głowach 
czynią smutno spustoszenia, urągając wszelkiój logice 
i wszelkiemu poczuciu sprawiedliwości ; z drugiój 
strony nie może to także być obojętnem niemieckiój 
narodowości w polskich dzielnicach, jeżeli jój repre­
zentanci, ladzie pod względem towarzyskim wysoko 
postawieni i wykształceni, są zdolni publikować 
podszczuwające pamflety na modłę Hansemanowskiego 
wypracowania. Każdy trzeźwy Niemiec przyzna mi, 
że tego rodzaju wykwit szowinizmu rzuca złe światło 
na moralnie polityczną równowagę panującego szozepu 
ludu i utrudnia wspólne, pokojowe współdziałanie dla 
dobra kraju, jeżeli go całkiem nie unicestwia. Mało 
budujące wrażenie może tylko sprawić to, jeżeli 
w państwie cywilizowanem, które na swym sztanda­
rze wypisało równe prawa i równe obowiązki dla 
wszystkich jako hasło, popiera się system, który hi- 
storya osądzi podobnie jak hiszpańską inkwizycyą i 
który w rzeczywistości nie posiada wyższój wartości 
moralnój od tejżó.

Ale nie mogło stać się inaczój. Wiek siły 
przed prawem, który obwołał uświęcone słowo swych 
królów jako nie warte szeląga, mógł tylko wychować 
pokolenie, dla którego wszystkie środki do celn są dobre 
i które nie może żadną miarą pogodzić się z myślą, że 
praktykowane swego czasu z pewnój strony piętnowanie 
każdego przeciwnika politycznego jako wroga państwa 
wyszło szczęśliwie z mody razem z krynoliną i turniurą. 
Nie możemy, to pewna, pozwolić się tym panom otu­
manić. We walce toczonój przeciwko nam, nie by­
liśmy bynajmniéj silniejszymi. Mieliśmy atoli jednę 
wielką korzyść : nie uczuwaliśmy nienawiści dla ni­
kogo. Tój nienawiści, jaką ma dla nas w sercu pan 
Hansemann i towarzysze, a która nie tylko w po­
jęciu chrześciańskiem oznacza wadę, lecz nadto 
w dziedzinie politycznój jest słabością i błędem, nie 
odczuwamy także w obec pana Hansemanna. Jeste­
śmy bowiem silnie przekonani, że naród, który, jak 
niemiecki, dzielnie kroczy naprzód na drodze kultury 
i prawdziwój cywilizacyi, nie troszcząc się o poje- 
dyńczych maroderów, niebawem dojdzie do punktu, 
na którym „żyć i pozwolić żyć“ zostanie powszechnie 
uznanem za jedynie słuszną zasadę dla państw i 
ludów.

W tój ufności mamy, my pruscy poddani naro- 
wości polskiój, to tylko zadanie, aby z jak najlep­
szą wolą i sumieniem zbadać obowiązki, które na nas 
nakłada nasze wyjątkowe położenie jako niemieckich 
poddanych państwa. Jeżeli przyjdziemy do ich roz­
poznania, natenczas będziemy je spełniali wedle sił, 
nie pytając się o otwartych przeciwników lub fał- 
szych nieprzyjaciół.

TJ a que ad finem.

Wydział prowincyonalny.
W posiedzeniu wydziału prowincyonalnego na 

dniu 13 i 14 b. m. wzięli udział p. naczelny prezes, 
p. wyższy radzca prezydyalny Jagow, starosta kra­
jowy i przydzieleni temuż wyżsi urzędnicy związku 
prowincyonalnego.

Przewodniczącym zarządu instytucyi zabezpie­
czenia od inwalidztwa i na starość wybrano każdo­
razowego starostę krajowego prowincyi poznańskiój.

Co do wyboru komisyi prowincyonalnój do po­
pierania rólnictwa postanowiono przedłożyć przy­
szłemu sejmowi prowmcyonalnemu odnośny projekt 
Zamiast założenia trzeciój zimowój szkoły rólniczój, 
uchwalił wydział polecić przyszłemu sejmowi pro- 
wincyonalnema urządzenie szkoły kultury łąk. Zam­
knięcie głównój administracji krajowój, oraz finan-



sów za rok 1892/93 przyjął wydział do wiadomości. 
Dla pewnój liczby urzędników przy otwartych dnia 
1 kwietnia 1893 roku zakładach prowincjonalnych 
unormowano kaucje urzędnicze w tój wysokości, 
w jakiój je już od wielu lat składano.

Rachunek roczny prowincyonalnego zakładu 
obłąkanych w Owióskach za rok 1890/91 przyjęto 
z zastrzeżeniem uchwały sejmu prowincyonalnego.

Przyjęto również pewną liczbę przekroczeń 
etatu, jakie przy niektórych zakładach prowincjo­
nalnych zaszły, albo prawdopodobnie zajdą.

O zimowych szkołach rólniczyeh ma starosta 
krajowy od przyszłego roku począwszy dawać rok 
rocznie sprawozdanie i drukiem je ogłaszać.

Dla nowo założonój zimowój szkoły rólniczój 
w Inowrocławiu ustanowiono etat pierwotny.

Następnie powzięto uchwały w licznych spra­
wach melioracyjnych, szosowych i drożnych.

Z obrad nad temi ostatniemi to zaznaczyć wy­
pada, że wydział powziął decyzyą, aby szosy, będące 
przedłużeniem traktów fiskalnych, tylko tam pre­
miować, jako też podjąć się ich utrzymywania, gdzie 
fiskus udzieli wynagrodzenia za pobudowanie i utrzy­
mywanie, a w innym razie w przyszłości ich nie 
przyjmować.

Sprawozdanie roczne rólniczego stowarzyszenia 
zawodowego za rok 1892 przyjęto do wiadomości 
i postanowiono je rozesłać.

Zamiaru zakupna zaofiarowanego planu pcd 
trzecią korekcyą zaniechano.

Na wniosek starosty krajowego upoważniono 
go do poczynienia odpowiednich kroków w celu przy­
gotowania założenia muzeum prowincyonalnego i bi­
blioteki krajowój. Potrzebne do tego środki mają 
być pokryte z dochodów wpływających z dzierżawy 
kilku lokalów w dawniejszym gmachu komendantury, 
ponieważ bieżący etat nie zawiera odnośnój po- 
zycyi.

Stósunek związku prowincyonainego do zakła­
du Samarytan w Krasznicach ma być na nowo 
uregulowany według propozycyi starosty 'krajowego. 
W końcu załatwiono liczne wnioski o udzielenie za­
pomogi niezasobnym stowarzyszeniom lokalnym prze­
ciw ubóstwu.

Zeznanie Vaillanta.
Wedle paryzkich dzienników pomiędzy sprawcą 

zamachu w Izbie deputowanych a sędzią śledczym 
wywiązała się następująca rozmowa :

Sędzia: Zkąd miałeś pan pieniądze na fabry- 
kacyą bomby?

Vaillant: Zwróciłem się po prostu do jednego 
z bogatych anarchistów ; opowiedziałem mu, że za­
mierzam wykonać zamach, o którym będzie cały 
Paryż mówił, i że potrzebuję na ten cel pieniędzy. 
Anarchista ten, którego nazwiska nie zdradzę, dał 
mi natychmiast 100 franków. Przytąpiłem tedy do 
pracy, wydzierżawiłem mały pokój hotelowy i kupi­
łem przedewszystkiem dwa małe garnki żelazne po 
95 centimów. Ponieważ potrzebowałem chemicznych 
produktów, k.órych zakupywanie mogło obudzić po­
dejrzenie, kazałem się przeto w książkę hotelową 
zapisać jako farbierz, a chemikalia zakupywałem 
w kilku drogeryach. Gdy miałem poddostatkiem 
materyału, kupiłem trzy funty gwoździ szewskich 
i przystąpiłem do pracy, która trwała dwa tygodnie. 
(Vaillant opowiadał tu szczegóły pracy nad bombą.)

Sędzia-. Jak pan zaniosłeś bombę do Izby de­
putowanych ?

Vaillant: Bombę moją ukończyłem w piątek 
w nocy, a w sobotę przed południem przywiązałem 
ją sobie do brzucha, na to wziąłem surdut i po­
jechałem tramwajem do Izby deputowanych.

Sędzia: Czyś się pan nie bał, że bomba ta 
mogła podczas drogi eksplodować?

V.: Cóżby się wielkiego stało, choćby i eks­
plodowała? Moje wnętrzności poleciałyby w po­
wietrze. Było kwadrans na 12, gdy stanąłem przed 
gmachem Izby. Miałem wprawdzie bilet wstępu 
który otrzymałem od deputowanego Argeliès, ale me 
chciałem go użyć. Już w czwartek chciałem zba­
dać, zkądby bombę najlepiój można rzucić, ale nie 
wpuszczono mnie do Izby deputowanych, ponieważ 
wszystkie miejsca były zajęte. W sobotę przeto po­
stanowiłem rychło przybyć, aby być wpuszczonym 
Wewnątrz pałacu Burbonów kazano mi zdjąć pale­
tot, co bez oporu uczyniłem, bombę bowiem zakry 
wał surdut.

Sędzia: Czyś pan zamierzał po zamachu rato 
waó się ucieczką?

V,: Nie; — bombę chciałem rzucić na ławę 
ministeryahą, a niezwłocznie po wybuchu głośno i 
publicznie ogłosić mój czyn. Niestesty, ruch sie 
dzącój przedemną kobiety, nie pozwolił mi rzucić 
bomby z całych sił i dla tego eksplodowała ona za 
prędko. Zraniony gwoździem w nos i odurzony dy­
mem, nie mogłem mc powiedzieć i opuściłem, jak 
inni galeryą.

Sędzia : Czemu się pan nie przedstawił natych­
miast jako sprawca zbrodni, jeśli pan uciec nie za 
mierzą! ?

V.: Chciałem widzieć, jakie wrażenie zrobi 
wybuch mój bomby na obecnych. Sprawiało mi to 
przyjemność. Bawiło mnie, gdy kobiety opowiadały 
obecnym komisarzom, że bomba miała długi lont i 
że widziały, jak go zapalałem i t. p. Wszyscy for­
malnie powaryowali; naprzykład obok mnie prze­
chodziły kobiety, które były ze mną na galeryi, a 
mimo to nie mogły mnie poznać.

Sędzia: Czy wiedziałeś pan, że ksiądz Lemyre 
był ciężko ranny?

V. zauważył cynicznie: Bardzo mu dobrze 
Ksiądz nie ma nic do czynienia w Izbie deputo­
wanych.

Sędzia: Czy nie masz pan wyrzutów sumienia, 
że wielu niewinnych zostało poranionych?

V.: Żałuję tylko, że zamiast gwoździ, nie uży­
łem kul; kule bowiem zabiłyby wielu.

Sędzia: Dla czego popełniłeś pan tę zbrodnią?
V.: Społeczeństwo zniewoliło mnie do tego. 

Znajdowałem się w nędznem położeniu, miałem głód. 
Jestem zadowolony ze siebie i dobrze zrobicie pa­
nowie, gdy mi głowę zetniecie — jeśli bowiem zo­
stanę na wolność wypuszczony — to niebawem drugi 
zamach popełnię.

Wyspy Sandwich
Stany Zjeflnûczoïse Páiüoccéj Anemii.

do konserwatywnego, albo do demokratycznego stron­
nictwa w Kole i tłomaczą potem nie postępo- 
w nie wszystkich posłów polskich, ale postę­
powanie demokratów albo konserwatystów. — 
Robi to mimowolnie takie wrażenie, jakoby we­
wnętrzna walka stronnictw w Kole tak się zaostrzyła, 
że się przenosi na trybuny parlamentu, a to rodzi 
u posłów, nale.-ących do innych wielkich stronnictw, 
mniemanie, że nie powinni się układać ani z pre- 
zydyum, ani z parlamentarną komisją Koła, tylko 
z frakcyami: demokratyczną, konserwatywną i in- 
nemi.

Również i jawność obrad Koła polskiego pod- 
daje autor krytyce. Uważa on ją za bardzo dobrą 
i konieczną tam, gdzie chodzi o pouczenie kraju 
w sprawach tyczących się wyłącznie kraju. Gdzie 
atoli chodzi o taktykę parlamentarną, o zajęcie 
stanowiska politycznego, tam, zdaniem autora, za­
chowywano dawniój bardzo słusznie tajemnicę co do 
obrad Koła polskiego, bo wszakżeż i sztab jene- 
ralny nie ogłasza swoich obrad w czasie kampanii 
i nie chodzi jenerałom o to, czy wiadomo, który 
z nich plan kampanii ułożył. Tak samo powinno 
postępować Koło polskie, jeśli chce jakąkolwiek 
bitwę wygrać, jakikolwiek obrót bez szkody wykonać.

Trafne te uwagi wywrą niezawodnie głębokie 
wrażenie w sferach, do których w pierwszym rzędzie 
są skierowane, i niech nam wolno mieć nadzieję, że 
nie pozostaną bez skutku.

(Dokończenie).
W Ameryce wiele się śmieją, drwią i szydzą, 

ale najlepiej wychodzi ten, co to nie dba, a swój 
bisnes“ zwykłym prowadzi trybem. Tego zdania był 

i Hansson.
Zwykle o umarłych mówi się dobrze, lub się 

nilczy. Podzielam całkiem ten aforyzm. Trudno 
jednak zamknąć oczy na warcholstwo i podłość tak 
wysokiego urzędnika. Blaine wywołał tajemnem 
knowaniem rewolucją w Brazylii i przyczynił się do 
pozbawienia tronu poczciwego cesarza Dom Pedra. 
Wiele on za to wziął, nie wiadomo, ale że wziął, to 
zaświadczy każdy, obeznany cokolwiek z jego poli­
tyką, nawet sam yankes.

Spisek, sprzysiężenie, zrzucenie z tronu prawej 
królowej wysp Sandwich Liliuokalani i projekt ane­
ktowania na rzecz Stanów Zjednoczonych, to dzieło 
Blaine’a. Pominąwszy grubą łapówkę, którą wziął 
od zbogaconych w Honolulu yankesów i amerykań­
skich Niemców — głównie chodziło mu o wywołanie 
konfliktu, a wreszcie wojny z Anglią. Kwestya 
Home-Rule“ irlandzka, zatarg z Kanadą, spór o ry 

bołówstwo i połów psów morskich przy cieśninie 
Behringa, a wreszcie kwestya wysp sandwichskich, 
to jego dzieło. Wywoływał on je po kolei tym koń 
cem, aby mieć wojnę z Anglią, a wreszcie, aby 
kiedyś na głównem pobojowisku stanął posąg, jako 
pomnik wiecznój jego chwały. Dzięki Bogu, umarł 
przed ziszczeniem swych nadziei, a śmierć nie po­
zwoliła dodać jeszcze jednój zbrodni do historyi jego 
awanturniczego i warcholskiego życia.

W Honolulu urzędował, jako „chargé d’affaires“ 
Stanów Zjednoczonych, a właściwie jako ślepe na­
rzędzie Blaine’a, niejaki yankes Stephens. Ten 
wszedł do spółki ze spiskowcami, a agitował tóm 
gorliwiej, że miał przyrzeczenie od sprzysiężonych, 
będących w spółce z Blaine’m i Wanamaker’em, że 
w każdym razie wolnym będzie od odpowiedzialności 
i winy.

Spisek się na razie udał. Królową zrzucono 
z tronu, miasto obsadzono załogą z floty, milicyą 
królowój rozbrojono, a cały „fait accompli* czekał 
tylko na potwierdzenie Senatów Stanów Z., czyli jak 
Amerykanie mówili : „by the company of pig headed 
gentlemen, known as the United States Senate“ — 
(przez towarzystwo gentelmenów o św... łbach t. z. 
Senatu Stanów Z.). Wiadomo bowiem, że do tego 
Senatu idą za pieniądze zbogacone zera.

Tymczasem plan się nie udał. Harisson, który 
na to wszystko patrzał przez palce, w nadziei pozy 
skania sobie sympatyi i głosów na drugą kadencyą 
prezydentury, upadł, a pierwszą czynnością poczci 
wego prezydenta Cleveland’a było odrzucenie tego 
haniebnego wniosku.

Dzienniki warcholskie republikańskie, subweu 
cyowane przez warchołów w Honolulu i Blaine’a, 
siliły się na wynajdywanie rozmaitych tytułów do 
zagrabienia posiadłości czarnej królowój Liliuokalani. 
Odwoływały się na historyą zaborów Anglii, na wąt­
pliwość pochodzenia królowój z Hawaii, na elekcyj 
nośó tronu i t. d.

Jest to historyczną i niezaprzeczoną prawdą, 
że przed wiekami Anglia anektowała sobie „jure ca­
ducs“ i wyspy i stałe lądy, że z tych aneksyi, a 
właściwie rabunku, składa się dziś całe państwo kró 
iowój Wiktoryi ; jest dalój prawdą, że przebiegli po­
tomkowie tój zaborczój rasy, Amerykanie, powinni 
tak samo czynić i iść w ślady swych przodków ; 
atoli ta logika nie wykadzi wstrętnego zapachu ze 
zbrodni, ani zneutralizuje trucizny, ani nie zniszczy 
kar piekielnych za podobne czyny !

A czy można robić kwestyą z czystości |krwi, 
która płynie w żyłach czarnój królowy? Wiadomo 
przecie, że pod czarną skórą mieszka czysto biała 
dusza, tymczasem widzimy ile to czarnych dusz po 
krywa biała skóra! Kto wie, gdybyśmy pod mi 
kroskop wzięli kroplę krwi czarnój królowy Liliuo 
kalani, pewniebyśmy ją czyściejszą znaleźli, niż 
krew nie jednój carycy moskiewskiój i jój dzieci

Nareszcie, co to u, a do tego, czy tion w H*vaii 
jest dziedzicznym, czy elekcyjnym ? Królowa Liliuo 
kalani jest prawą spadkobierczynią tronu po swoim 
mężu. Jakim zaś prawem szajka warchołów i opry 
szków amerykańskich w Honolulu podjudzona przez 
drugą szajkę warchołów i oprjszków z Washigtonu, 
mogła się targnąć na cudzą własność, sponiewierać 
słabą niewiastę i zbezcześcić jój dobre imię?

Kwestya ta na razie została przez prezydenta 
Clevelanda załatwioną. Królowa H»vaii odzyskała 
swój tron i swe prawo. Głótfni rabusie już nie 
żyją-

Teraz znów warcholstwo republikańskie w 
swoich dziennikach wznawia tę kwestyą aneksyi, 
Dobrze myślą ;y jednak obywatele Stanów Zjedno 
czonych pokładają mocną nadzieję w sprawiedliwość, 
rzetelność i polityczny rozum obecnego demokraty 
cznego prezydenta Clevelanda.

Kita mai o Kole polskiem to Wieänin.

NB i ® ¡a e
* Berlin, 18 grudnia. W czasie między Bo- 

żem Narodzeniem a Nowym Rokiem nastąpi prze­
niesienie się dworu cesarskiego z Poczdamu do Ber 
lina, gdzie rodzina cesarska zamierza rezydować do 
początku maja.

— Traktaty handlowe z Hiszpanią, Rumu 
nią i Serbią prawdopodobnie niebawem staną się 
prawomocnemi. Jeżeli nastąpi pod tym względem 
pizyzwolenie ze strony wszystkich interesowanych 
czynników, o czem wątpić nie można, natenczas 
Niemcy będą związane traktatami z ośmiu państwa­
mi : z Austro Węgrami, Włochami, Belgią, Szwaj 
caryą, Hiszpanią, Rumunią, Serbią i Grecyą. Oprócz 
tego mają Niemcy z wielu państwami układy, doty 
czące uprzywilejowania.

— Po Nowym Roku mają przyjść w pier­
wszym dniu obrad w parlamencie pod obrady drobne 
projekty rządowe w dniu 10 stycznia wnioski z łona 
Izby a 11-go projekt, dotyczący podatku od ty 
toniu.

— Ministerstwo stanu odbyło dziś posie­
dzenie pcd przewodnictwem prezesa ministrów, hra­
biego Eulenburga.

— Przez dawniejsze przepisy zobowiązano 
władze krajowe, aby z wyjątkiem koniecznych przy­
padków unikały wsztlkiój bezpośredniój korespon- 
dencyi z władzami zagranicznemi i z dyplomaty- 
cznemi reprezentacyami Rzeszy za granicą. W wyż­
szym stopniu odnosi się to, jeżeli chodzi o wystóso- 
wanie ogólnego podania do wszystkich konsulów Rze­
szy w zagranicznem państwie, lub do większój czę­
ści z nich. Z powodu pojedyńczego wypadku widział 
się minister spraw wewnętrznych zniewolonym przy­
pomnieć te przepisy w dniu 6 października.

— Wychodztwo zamorskie przez porty 
niemieckie, Antwerpią, Rotterdam i Amsterdam wy­
nosiło w listopadzie b. r. 4362 (w r. z. 8598). Przez 
porty niemieckie wywędrowało 3647 osób (w r. z. 
6146).

— W I z b i e bawarskiój prostował minister 
spraw wewnętrznych Feilitsch różue twierdzenia so- 
cyalistów, oświadczając, że ministerstwo oddawna 
poleciło ustanawianie sądów procederowych. Rząd 
jest z zaprowadzeniem urzędów procederowych, to 
jest atoli rzeczą gminy. Co do zaczepianych żaka 
zów odbywania zebrań, to są one usprawiedliwione 
przez ordyna yą procesów karnych Rzeszy. Socya- 
liści zaczepiają na zebraniach swoich w niesłychany 
sposób religią, monarchią i ustawy państwa, naj­
szlachetniejsze dobra narodu. Minister apelował 
ostatecznie przeciw socyalistom do Izby. Ministra 
poparli dep. Aub w imieniu liberałów, dep. Orterer 
w imieniu centrum.

— Z powodu procesu o zdradę kraju 
w Lipsku wytoczonego dwom oficerom francuzkim 
zamieszcza „Mii ich. Allg Ztg.“ następujące bardzo 
słuszne uwagi swego berlińskiego korespondenta: 
„Proces o zdradę kraju, który się toczył temi dniami 
przed trybunałem Rzeszy, jest bardzo delikatną 
i niemiłą sprawą. Każdy wie, że do zadań sta- 
rannój obrony kraju w czasie pokoju należy popie­
ranie, a nawet inscenizowanie pewnego szpiegostwa 
Każdy atoli wie też, że ta instytucya należy do 
parties honteuses we wzajemnych stósunkach naro­
dowych i że odkrycie takiój czynności pociąga za 
sobą zawsze zawstydzenie tego narodu, którego pod­
dani byli tak niezręczni, że się pozwolili schwycić 
Prawda, że kto szpieguje, ten robi to na własny 
rachunek i odpowiedzialność, i gdy go złapią, nie 
może liczyć na interwencją swego rządu: taki już 
jest układ pomiędzy centralnym organem sekcyi 
szpiegowania, a jój poszczególnymi członkami 
O „komplikacyach z Francyą“, o jakich wspo 
mniał urzędowy obrońca obydwóch oskarżonych 
oficerów francuzkich, mowy też być nie może, bez 
względu na to, czy oskarżeni wyparli się swój mniój 
lub więcój urzędowój misyi, czy też uznali za naj 
lepszą taktykę przyznać się do rzeczy, która dla 
ich snbjektywnego uczucia nie ma w sobie absolutnie 
nic zawstydzającego lub niehonorowego. Francya 
poświęca tych ludzi, chociaż są aktywnymi oficerami 
jeneralnego sztabu — takie to już prawo szpie­
gostwa. Inne zupełnie pytanie, czy po stronie nie 
mieckiój może istnieć zamiar postawienia rzeczy na 
ostrzu, t. j. aby winni odpokutowali rzeczywiście 
prawem przepisaną karę. Nie można nawet myśleć 
o tem, aby przez wykonanie takiój kary choć jeden 
szpieg dał się odstraszyć od swój czynności; uwię 
zieni oficerowie sami atoli dosyć już zostali ukarani 
za to trochę subjektywnój winy przez nieudanie się 
przedsięwzięcia, przez areszt śledczy, przesłuchy 
i zasądzenie. Przesadna surowość doprowadziłaby 
tylko do odwetu, do zastósowania którego sądy 
francuzkie mogłyby przecież ostatecznie znaleść 
także sposobność. Moralne prawo użycia w takim 
razie całój surowości prawa ma tylko to państwo 
które samo nie bawi się w szpiegowanie.“

Co prawda, to takiego państwa na próżno 
byśmy dzisiaj ze świecą szukali. System szpiego

Były poseł do austryackiój rady państwa pan 
Wojciech Dziednszycki zamieścił w „Gazecie Naro- 
dowój“ (nr. 288) niezmiernie ciekawy artjkułoKole 
polskiem we Wiedniu, który z powodu jego ważno­
ści podajemy w streszczeniu.

Szanowny autor ubolewa nad tern, że jeżeli 
organizacya Kola polskiego opiera się jeszcze ciągle 
na starym statucie, to taktyka Koła odmieniła się 
znacznie i to w kierunku niepożądanym. Koło od­
słania niejednokrotnie wobec parlamentu rysy, jakie 
istnieją w jego łonie. Zdarza się często, że posło­
wie polscy przemawiają w Izbie pod firmą Koła pol­
skiego, jakkolwiek wypowiadają tylko swoje własne 
zdania lub swego stronnictwa. Odpowiedzialność zaś 
za to spada na Koło pulskie, względnie na kraj 
cały.

Wprawdzie zawsze były w Kole stronnictwa 
i inaczój być nie mogło, ale z drugiój strony cała 
nasza polityka w Radzie państwa wymaga tego, 
żeby Koło wydawało się na zewnątrz jednym tylko 
posłem rozporządzającym kilkudziesięciu głosami.

Dla tego, zwłaszcza w dzisiejszem arcytrudnem 
położeniu nie można się nie zapokoió tem, że mówcy, 
i to nawet ci, którzy przemawiają w imieniu Kola, 
spowiadają się wobec całój Izby z tego, że należą

wania jest częścią państwa militarnego. Pięknem 
to zajęcie nie jest, a szpieg, który się pozwolił 
schwycić, musi się poddać wszelkim następstwom, 
ale w tem ma „Miinch. Allg. Ztg.“ słuszność, że 
wielkiego oburzenia moralnego nie można z tego po­
wodu wmawiać w siebie, ani po jednój, ani po dru­
giój stronie.

Serbia.
11 O stosunkach w armii serbskiój opowia­

dają dzienniki bardzo ciekawe rzeczy: Z Cacaku 
nie mógł batalion wojska przenieść się do innój 
miejscowości, ponieważ wierzyciele zagrozili skanda­
lem obdłożonym oficerom. W Kragujewacu praczki 
kilka już razy obłożyły aresztem bieliznę żołnierzy.
W Milanowacu i innych miejscowościach restaurato­
rzy nie chcą stołować oficerów. Słowem, w armii 
serbskiój ma panować wielka bieda, a skarbiec pań­
stwowy jest próżny skutkiem nierządu we wszystkich 
gałęziach administracji.

Francja.
* Paryż, 18 grudnia. Izba deputowanych 

obradowała nad interpelacyą Turrella, dotyczącą 
stósunków handlowych pomiędzy Prancyą a Austryą.

— Pclicya przyaresztowała dzisiaj (poniedzia­
łek) przed południem anarchistę Mórigeau i skonfi­
skowała znalezione w jego pomieszkaniu papiery, 
broszury i materyał wybuchowy, który zawieziono 
do laboratoryum miejskiego. Wedle dzienników wie­
czornych szef laboratoryum miał oświadczyć, że ma­
teryał wybuchowy, znalezioay u anarchisty Móri­
geau jest bardzo niebezpieczny.

— Wedle jednój depeszy, wstęp na galerye 
giełdy został zabroniony wskutek listów odgrażają­
cych się eksplozją — w dle innój, galerye zostały 
otwoczone gęstą siatką drucianą, aby nie można ni­
czego rzucić do sali. Straż została podwojoną.

— Włoski dziennikarz Carotti otrzymał rożka?, 
aby opuścił granicę Francji. „Petite Repubbąue“ 
donosi, że minister spraw wewnętrznych przedłożył 
radzie ministeryalnój listy tych osób, które mają być 
wydalone z Francyi. Listy te obejmują 200 anar­
chistów i socyalistów zagranicznych.

Włochy. _ I
* Rzym, 18 grudnia. Liozne deputaeye ka­

tolickich towarzystw rzymskich, około 15,000 osób, 
były wczoraj w katedrze św. Piotra na mszy, cele- 
browanój przez Papieża. Po nabożeństwie kazał 
Ojciec św. w odpowiedzi na adres odczytać alloku- 
cją, w którój zaznaczono, że zrządzeniem Opatrzno­
ści pogańską wspaniałość zastąpiła chrześciańska

że usiłowanie wskrzeszenia wspaniałości pogańskiój 
byłoby daremnem. Pomiędzy obecnymi znajdowali 
się ambasadorowie: hiszpański, portugalski i austrya- 
cki, jako też ajent rosyjski, Izwolski. Ojciec św. 
cieszy się znakomitem zdrowiem i nie okazywał 
żadnego śladu znużenia, chociaż uroczystość trwała 
dwie godziny.

Rzym, 18 grudnia. Podsekretarzami stanu 
zostali zamianowani deputowani: Salandra (finanse), 
P&nio (sprawiedliwość), Antonelli (sprawy zewnętrz.), 
Constantini (o wiata).

Anglia.
Londyn, 18 grudnia. Izba gmin. Sekretarz 

stanu dla spraw wewnętrznych Asąuith oświadczył, 
że rząd wytoczył śledztwo w sprawie anarchisty­
cznych mów, wygłaszanych przez rozmaitych mów­
ców na zebraniu robotników bez zatrudnienia.

Prezes ministrów Gladstone zakomunikował 
Izbie, że Gerald Portal ukończył już swoje referaty 
o Ugandzie i że referaty te znajdują się w minister­
stwie spraw zewnętrznych.

Południowa Ameryka.
* Rio de Janeiro, 18 grudnia. Od kilku 

dni toczy się ustawiczny zacięty bój pomiędzy armią 
lądową i morską.

Londyn, 18 grudnia. „Times“ donosi z Rio 
de Janeiro, że minister sprawiedliwości Lobo podał 
się do dymisyi, wskutek nieporozumienia z Peixotą. 
23 oficerów przy aresztowano w podejrzeniu o udział 
w powstaniu. Wielu kupców zamierza nie otwierać 
składów, dopóki rewolucya nie zostanie ukończoną. 
Poseł angielski radził osiadłym w Rio de Janeiro 
Anglikom, aby miasto opuścili.

Madryt, 18 grudnia. Z Melilli donoszą, że 
jenerał Campos kazał dać ognia do ludzi szczepu 
Mazuza, zamierzali oni bowiem zabrać barkę hiszpań­
ską. Przywódzcy Mazuzów przepraszali Camposa i 
przyrzekli winnych ukarać. .

Hrabia Benomar ma wyjechać do Marokko jako 
nadzwyczajny poseł hiszpański.

Leodyum, 18 grudnia. Wczoraj przyszło do 
bójek pomiędzy liberalnymi a katolickimi studentami. 
Studenci katoliccy obchodzili rocznicę założenia insty­
tutu wychowawczego. Kilka osób jest rannych.

Przy odbytych wczoraj w Gandawie i Leodyum 
wyborach do przemysłowych sądów rozjemczych wy­
brano socyalistów. W Disynse zwyciężyli kandydaci 
katoliccy.

Białogród, 18 grudnia. Były rejent Risticz 
leży złożony od dwunastu dni ciężką chorobą na tle 
reumatycznem. Stan jego zdrowia tak się pogorszył 
w ostatnich czasach, że należy się obawiać wkrótce 
katastrofy.

Zurych, 18 grudnia. Historyk Jerzy Wyss 
umarł wczoraj, licząc lat 77.

Wiedeń, 18 grudnia. Izba panów przyjęła w 
drugiem i trzeciem czytaniu nowelę do ustawy o 
obronie krajowej. W toku dyskusyi zaznaczył szet 
sztabu jeneralnego, Beck, konieczność pomnożenia sil 
zbrojnych, przyczem przedewszystkiem trzeba myśleo 
o obronie krajowej. Przedłożenie daje możliwośo 
podwyższeoia kadrów, lepszego wyzyskania i dokła­
dniejszego wykształcenia niższych oddziałów.

Szczególniej niezbędne jest lepsze wykształce­
nie podoficerów, które było przy dotychczasowej 
krótkiej służbie prezencyjnej prawie niemożliwe. 
Niemcy, Francya i Rosya zbroją się nieustannie bez 
względu na wielkie koszta. My pod tym względem 
pozostajemy cokolwiek w tyle. Zawsze jednak po­
stępujemy naprzód, nie spuszczając z oka słałeg0 
cela 1 uwzględniając finansowe położenie państwa.

Stare zdanie : Si vis pacem, para helium za­
chowa jeszcze swoje znaczenie przez długie lat»' 
Mówca zaleca przyjęcie przedłożenia.



Minister obrony krajowej, Welsersbeimb, dzię
¿uje poprzedniemu mówcy i rzuca pogląd na-----11
rc^yciaobroDy krajowej i pospolitego ruszenia

Tawarzystwa i Spółki.
„Spółka Rolników1*.

Zapowiedziane walne zebranie interesentów, 
pragnących założyć „Spółkę Rolników“, odbyło się 
w niedzielę w hotelu Francuzkim, na które stawiła 
się znaczna liczba osób, przeważnie urzędników go 
spodarczych, a podnieść należy, że instytucye finan 
sowę miały też swych reprezentantów, zaś dbałe 
o los urzędników „ Towarzystwo Urzędników Gospo­
darczych na Księztwo Poznańskie“, było reprezento­
wane przez prezesa pana Stefana hr. Kwileckiego 
i dyrektora tój instytucyi p. Leona Karłowskiego 
Pan dr. Kalkstein był specyalnie zaproszony na do 
siedzenie. r

• u °kr*<l nadeszły listy, uniewinniające
nieobecność, od pp.: Dembińskiego z Lubczyny, Nie­
siołowskiego z Szarleja, Gałdyńskiego z Granowa, 
Tomaszewskiego z Świdnicy, Trawińskiego z Prus 
Zachodnich itd.

Zebranie powołało pp,: Wł. Glabisza z Koby 
lepola na przewodniczącego, Adama Wolińskiego, 
mecenasa, na sekretarza, Tomaszewskiego i Domini 
czaka na ławników.

Po przeprowadzeniu zasadniczój dyskusyi o po 
trzebie „Spółki Rolników“ i jój celach, w którój 
brali udział pp. dr. Kalkstein, dr. Kusztelan, Kar­
łowski, Woliński, Glabisz, Orłowski i inni, zebrani 
przyszli do przeświadczenia, że założenie „Spółki Ról.“ 
jest rzeczą pożądaną wobec potrzeby osiedlania się 
na ziemi urzędników gospodarczych i ludzi należą­
cych do zakresu administracyi dominialnych jak ko­
łodziej, kowali, włodarzy 'etc., którzy wskutek praw 
kolonizacyjnyth i rentowych coraz w większej licz­
bie pozbawieni są posad i zarobkowości.

Nadto wyłoniło się też przekonanie, że „Spół 
ka Rólników“ nie szkodząc interesom pokrewnych 
instytucyi będzie etapem nowym w rozwoju osadni­
ctwa krajowego, które wskutek smutnych stósnnków 
ekonomicznych, przybiera coraz większe rozmiary.

Po wyczerpaniu dyskusyi przystąpiono do pod­
pisania statutów i ukonstytuowania Spółki przez 
wybór 12 członków Rady Nadzorczój.

Przewodniczącym Rady Nadzorczój obranym 
zost&łI

P, Wł. Glabisz, dzierżawca Koby lepola, za­
stępcą przewodniczącego p. Leon Karłowski z Grab­
kowa, sekretarzem p. mecenas Woliński z Poznania.

Ukonstytuowana Rada Nadzorcza mianowała 
zarząd składający się z trzech osób, a mianowicie:

P. Władysława Chosł wskiego.
P. Gellerta z Jerzyc i 
p. Likowskiego z Wierzenicy.
Jak dowiadujemy się, nowy Zarząd przedstawił 

się już sądowi i podał „Spółkę Rólników“ do zapi 
sania w rejestrze Spółkowym.

8zcześć Boże!

Z lwowskiej wystawy krajowój.
, Dyrekcya powszechni) wystawy krajowój odnio­

sła sie ponownie do wydziałów rad powiatowych z prośbą 
o wypełnienie kwestyonarynsza służącego do dokładnego 
przedstawienia obrazu komunikacyi drogowych w Galicyi. 

Zorganizowanie wystawców z Czech, Morawy i
Slązka powierzyła dyrekcya powszechnój wystawy krajo­
wój Towarzystwu eksportowemu w Pradze {vivozni spó­
łek), którego reprezentantami na Galicyą są pp. Hammel 
i Feigl we Lwowie. Odnosi się to naturalnie do tych 
tylko gałęzi przemysłu, które a nas nie są wcale pro­
dukowane. Jak z zabiegów dotychczasowych Towarzy­
stwa i jego przedstawicieli lwowskich wnosić można, udział 
wystawców z Czech, Morawy i Slązka będzie bardzo li­
czny. Nie bez przykrości przyznać musimy, iż wiele ga 
łęzi przemysłu leży w kraju naszym odłogiem lub też do 
piero znajduje się w zarodku ; należy jednak mieć nie 
płonną nadzieje, że jeśli przyszłoroczna wystawa braków 
tych wprost nie usunie, to przynsjmnićj wskaże którędy 
postępować powinniśmy.

Br. Binghoffer, właściciel olbrzymiój fabryki wa 
gonów, żelaza i metali w Smichowie pod Pragą, zgłosił 
swój udział w dziale międzynarodowym powszechnój wy­
stawy krajowój. Sądząc z lakonicznój zapowiedzi świa­
towa firma ta przedstawia się i u nas nad wyraz impo­
nująco.

Austryackie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi 
portland-cementu w Szczakowój zumierza wystąpić na 
przyszłorocznój wystawie krajowój z budowlami betono- 
wemi. Towarzystwo wzniesie: a) pawilon według plann 
architekty krakowskiego Zawiejskiego na powierzchni 70 
mettów kwadratowych; b) most betonowy systemu Monier 
o rozpiętości 20 i szerokości 3 metrów. Pawilon p. Za­
wiejskiego narysowany jest etsktownie.

Roboty polichroniczne około wnętrza gmachu 
przemysłowego na plan wystawy 1894 r. rozpoczęły się 
z dniem dzisiejszym. Uskutecznić je ma w ciągn trzech 
miesięcy firma lwowska braci Flaków. Przedstawione 
szkice aprobowali; twórca gmachu nadinżenier Skowron 
i profesor Zacharjewicz, prezes wydziału budowlanego 
wystawy. Motywa polichromii są często swojskie i zdjęte 
zostały z nader cennych kompozycyi profesora Zachare­
wicza do keramiki stosowanych. Przyozdobienie poli- 
chromiczne zewnątrz otrzyma gmach przemysłu dopiero 
z wiosną r. p.

Hr. Żółtowski, prezes Towarzystwa rólniczego 
w W. Ks. Poznańskiem, przybył do naszego miasta 
i zwiedzi dziś plac wystawy 1894 r.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci aaze czytać i pi­
sać po polsku!

Posmań,. wtorek 19 grudnia.
* Na uczczenie pamięci ś. p. ks. Antoniego 

Kanteckiego złożyli:
Z przeniesienia m. 757.
Ks. prób. Enast z Gryżyny m. 3.
Ks. prób. Berkowski z Konojadu m.
S. Chłapowski z Szółdr m. 10.
St. Chłapowski z Przylepki m. 20.
Razem dotychczas m. 796.

6.

Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, 
że duchowieństwo katolickie na Warmii zakłada no­
we pismo polskie przeciwko „Gazecie Olsztyńskiój. 
Niech się „Gaz. Olszt.“ nie trwoży! I na Gór- 
DyD? Slązka założono „Kuryera Górnoślązkiego“ na 
zabicie istniejących tam pism polskich, a one jednak 
iyją! Większy P. Bóg, niż p. Rymsza.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek na 
benefis p. Heleny Marczello po raz pierwszy dramat Teo 
balda Ciconi, tłómaczony z włoskiego przez A. M. : „Ży­
wy posąg.“

Ostatni występ panny Marczello.
Na dzisiejsze przedstawienie bilety zamawiać’ można 

jnż dzisiaj od godziny 5 do 7 wieczorem.
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie B. Szniczewskiego przy Wilhelmowskim placu,
Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par 

terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Walne zebranie członków wydziału lekar­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się dziś we 
wtorek dnia 19 gruduia o godz. 6 wieczorem w sali posie 
dzeó Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału historyczno 

literackiego poświęcił nasamprzód przewodniczący pan 
dr. Erzepki kilka słów serdecznego wspomnienia ś, p 
Edmundowi Callierowi, podnosząc gorliwość, z jaką pełnił 
swoje obowiązki, jako członek Towarzystwa. Następnie 
p. radzca poseł dr. Mizerski w imienia wybranej ad hoc 
komisyi zdał sprawę z pracy p. Suitko p. t.: „Zarys 
pojęć o narodzie“. Jestto wprawdzie dopiero pierwszy 
tom większego dzieła, ale stanowi w sobie pswną za­
okrągloną całość. W przedmowie rozbiera autor następu­
jące pytania: a) Na czem polega w państwie istotny

najsprawiedliwszy interes narodu, jako zbiorowego or­
ganizmu, przedstawiającego odrębność dziejowój kultury;
b) Czy nazwa narodu może być rozciąganą do każdój 
etmcznćj większości lub mniejszości państwowej:
c) Jakie są granice pomiędzy pojęciem o świadomym 
swych celów i potrzeb duchowych narodzie a pojęciem 
wogóle społeczeństwa państwowego?

Praca sama rozpada się na pięć rozdziałów, z któ­
rych I traktnje o „cywilizacyi starożytnej i jój wpływie 
na rozwój pojęcia o narodzie“, II o „cywilizacyi średnio- 
wiecznój i nowożytnój“, III o Eichtem („Pojęcie o na­
rodzie, jako całości plemienno-językowój“), IV „O polity­
cznym rozwoju idei narodowościowej przed rokiem 1848,“ 
V wreszcie o Edtvosie, ministrze węgierskim, który w dzie­
łach swych poddał zasady dążności narodowych snbtelnój 
analizie.

Sprawozdawca wyraził się o pracy p. S. z wielkiem 
uznaniem, i uznał ją godną umieszczenia w rocznikach To­
warzystwa, na co się tóż zebrani zgodzili po dłuższej dy 
skusyi, w którój brali udział hr. Cieszkowski, dr. Chel 
kowski, dr. Dębiński i sprawozdawca.

* „Dziennik Poznański“ w numerze 285 z dnia 
15 grudnia r. b. podaje jakoby za „Bromberger Tage- 
blattem“ że z początkiem roku bieżącego uczęszczało do 
szkół ludowych w obwodzie rejencyi poznańskiej ogółem 
200207 dzieci, w tej liczbie katolickich 150018 ewangie- 
lickich 47153 i 3019 żydowskich i że dzieci te uczone 
były przez 1452 nauczycieli katolickich, 863 ewangieli- 
ckich i 56 żydowskich ; dalej że w obwodzie rejencyi by- 
dgoskiój uczęszczało do szkól ludowych z początkiem roku 
bieżącego ogółem 106523 dzieci, a mianowicie 61953 ka 
tolickich, 42388 ewangielickich i 2090 żydowskich i że 
dzieci te uczone były przez 727 nauczycieli ewangelickich 
623 katolickich i 36 żydowskich.

Są to liczby, które z urzędowej publikacyi i królew 
skiego biura statystycznego w Berlinie zestawione zostały 
dla „Kuryera Poznańskiego“ i przez pismo to podane zo 
stały już w numerze 279 z dnia 5 grudnia r. b.

Czy droga ze św Marcina num. 16 na św. Marcin 
unm. 69 wiedzie aż przez Bydgoszcz ?

* Wakacye Bożego Narodzenia zaczynają się w szko­
łach tutejszych w przyszły czwartek i trwać będą aż do 
środy, dnia 3 stycznia r. p. włącznie.

* Napad. W sobotę wieczorem zaczaił się jakiś 
młody robotnik w bramie destylacyi Schellenberga przy ul. 
św. Marcina na pewnego stróża domu i pchnął go z tyłu 
nożem w głowę, tak, że zranionego musiano odnieść do 
lazaretu miejskiego. Napastnika przyaresztowano.

* Kurs rubla. Urzędy pocztowe i kolejowe obli­
czają od dnia 9 b. m. rosyjskie pieniądze wedłng knrsn 
219 marek za 100 rnbli.

* Jednego ze złodziei, którzy się włamali do za­
kładu fotograficznego p. Janowskiego, udało się wczoraj 
policy przytrzymać. Na kramarskiej ulicy bowiem chciał 
wczoraj przedpołudniem sprzedać jakiś człowiek fntro za 5 
marek jednemu z tamtejszych kramarzy, lecz ten kazał go 
natychmiast przyaresztować. Przy indagacyi w biurze dy- 
rakcyi policyi, wydało się, że jest on jednym ze wspo­
mnianych złodziei. Jak nieczystem musi być jego sumie­
nie pokazuje się stąd, że gdy go przyprowadzono przed 
komisarza kryminalnego, odważył się na krok rozpaczliwy, 
żeby umknąć. Skoczywszy śmiało przez szyby na ulicę, 
npadł wprawdzie na chodniku, lecz natychmiast zerwał się 
na nogi i począł uciekać. Dopiero na królewskiej ulicy 
dopędziła go policya, która puściła się za nim w pogoń. 
Złodziej, który jest fotografem z zawodu, przypłacił swoje 
salto mortale złamaniem ręki. W mieszkaniu jego znale­
ziono pod łóżkiem prawie wszystkie skradzione przedmioty.

* Zwyczajne roczne zebranie adwokatów w obwo­
dzie sądu ziemiańskiego poznańskiego, odbyło się w prze­
szłą robotę o 12 godzinie w południe na sali sądów przy­
sięgłych. Przybyło na nie 57 adwokatów. Posiedzenie 
zagaił zastępca przewodniczącego, radzca sprawiedliwości 
Hertzler z Gniezna i odczytał list dotychczasowego prze­
wodniczącego, radzcy sprawiedliwości Szamana, który unie 
winiając się długoletnią swą działalnością i złym stanem 
swego zdrowia donosi, że widzi się zniewolonym wystąpić 
ze zarządu. Radzca sprawiedliwości, żegna go gorącemi 
słowy, dziękując mu za usługi oddane Izbie adwokatów 
w ciągn ćwierć wieku. Na uczczenie jego zgromadzeni 
powstają c miejsc. — Drukowane sprawozdanie "rozdzie­
lono pemiędzy członków i dla tego nie zdawano osobno 
sprawy z czynności. Następnie zarządowi udzielono po­
kwitowania ze stanu kasy. Kasie zasiłkowej w Lipsku 
przyznano zapomogę 2000 marek. Wniosek o podwyż­
szenie rocznej składki z 20 na 25 marek nie przeszedł. 
Nastąpiły potćm wybory. Występują w tym roku na mocy 
ustaw: panowie radzcy sprawiedliwości Szuman, Hertzler, 
Litthauer, Schatz, Gaebel, adwokaci dr. Lewiński, dr. Plu­
ciński, Fahle i z powodu przesiedlenia radzca sprawiedli­

wości Kempner. Radzca sprawiedliwości Schatz oświad 
czyi, że nie może przyjąć ponownego wyboru. Wybrano 
powtórnie panów Hertzlera, Litthanera, Gaebla, dr. Le 
wińskiego, dr. Plucińskiego i Fahlego, a na nowo radzcę 
sprawiedliwości Sussmanna w Bydgoszczy, Połomskiego 
W Rogoźnie i Lehra w Poznaniu.

* Ostrowo. W piątek zjechał ksiądz dziekan Ołyń 
ski z Koźmina na wizytacyą tutejszego kościoła, podczas 
którój odbył egzamin z religii z wszystkiemi dziećmi szkół 
katolickich z miasta i okolicy.

* Pociąg z Piły, przybywający o godz. 7 min. 16 
rano do Poznania, spóźnił się wczoraj o 21/z godziny. 
W drodze bowiem pomiędzy Parkowem a Obornikami po 
psuła się lokomoiywa i do dalszój jazdy musiano dopiero 
sprowadzić lokomotywę pomocniczą z Poznania.

* W Szamotułach wydarzył się w piątek wieczorem 
na tamtejszym dworcu pożałowania godny wypadek. Ro­
botnik kolejowy Rybarczyk, zajęty przy torowaniu pociągu 
sprzęganiem wagonów, dostał się wskutek poślizgnięcia się 
pomiędzy odbijacze (Puffer), które mu klatkę piersiową tak 
zgniotły, że w nocy umarł. Zmarły pozostawił żonę i je 
dno dziecko.

* W Szubinie zastrzelił, jak donosi „Ostd. Presse“, 
dnia 15 b. m. wieczorem komornik Chęś z Klotyldowa 
pod Łabiszynem przez nieostrożność własną żonę, z którą 
dopiero od 8 tygodni żył w szczęśliwem małżeństwie. 
Nieszczęsny strzelec stawił się dziś do sądu. Chęś poży­
czył był sobie od swego szwagra, mieszkającego w tój 
samój miejscowości, fnzyi, nie wiedząc o tem, że nabita, 
i próbował ją w swój izbie rozebrać w obecności 6- 
innyeh osób, pomiędzy któremi znajdowała się także i jego 
żona, gdy wtem fuzya puściła i kula ugodziła jego żonę 
w serce, która padła nieżywa na miejscu.

* Na odbudowanie spalonego kościoła w Koldrąbin 
wpłynęły w dalszym ciągu następujące ofiaiy do rozpo­
rządzenia miejscowego proboszcza:

Ks. proboszcz Weydman z Pawłowa 19 10 m. 
Ks. prób. Sieg z O) chowa 20 m. Ks. prób. Stefański 
z Gniezna 25,10 m. Ks. prób. Śmigielski z Rnnowa 
20 m Ks. prób. Dolny z Niechanowa od N. N 5 m. (draga 
składka). Ks. kanonik i dziekan Kaczmarek 5 marek. 
Z pewnego miłosiernego zakładu z Poznania 15 m. i wiele 
potrzebnych korporałów, pnryfekaterzy itp. Ks. prób. 
Szymański z Dziewierzewa 10 m. Ks. prób. Potnralski 

Gniezna 6 m. Ks. prób. Jezierski z Chlewisk 12 m,
Z Żegowna 1 m. Ks. proboszcz Peinke z Tumu 6 m. 
Ks. prób. Barcikowski z Orłowa 12 m. Ks. proboszcz 
Kempski z Potarzycy 6 m- Ks. administrator Snowacki 

Ponieca 10 m. Ks. prób. Gajowi cki 6 m. — Z Koł- 
drąbia: Józef Kuchiński 3 m. Józef Taczała i Walenty 
Rosa po 1 m. Tomasz Wekwort 6 m. Wojciech Ko- 
smalski 5 m, Pawelska 3 m. — Z Wełny: Manth-j 

m. Kruszka, Radka i Chrzanowski do 1,50 m. Marcin 
Fischer 3 m. Franciszek Tyrankowski 4 m. — Z Raza: 
W. 8iekierski 3 m. Borowiecki 2 m. Jaroszewski Sta­
nisław 6 m. Strzelecki 1 m. Poradowski 2 m. Wdowa 
Borowiak 1,20 m. Amborska St. 1,50 m. Łepczyńska 
60 fen. Mikołaj Krzysotofiak 6 m. Borowiecki Karol 

«• Parni Katarzyna 3 m. Ant. Gizicka 3 m. Nitka 
Józef 10 m. St. Pnchałowioz 2 m. W. Nitka 3 m. 
Jakób Nitka 2 m, Katarzyna Grzydzieła 10 m. To­
masz Czerwiński 4 m. Jan Pawlicki 2 m. A. Pnrnl 
1,50 m. P. Pawlicki 2 m. Antoni Bethke 5 m. —

śmierci słynnego lingwisty Wilhelma Schotta w r. 1889, 
jednogłośnie powołany na to stanowisko. Sanskryt i 
w ogóle języki wschodnie tracą w nim znawcę europej­
skiej sławy.

* Konoert na oceanie. Urządził go, zgadnijcie pań­
stwo kto ? Pianista nasz Sliwińskii Zaangażowany na 
pół roku występów w Ameryce, płynął niedawno z Anglii 
do Nowego Jorkn na parostatku „City of New-York“. 
Któregoś dnia podniesiona zostaje u stołu wspólnego kwe- 
stya opieki nad sierotami po marynarzach. Każdy lituje 
się nad ich losem; każdy westchnienie swoje dorzuca. 
Śliwiński bierze rzecz do serca całkiem seryo. Zakrzątuął 
się i oto dochodzi do skutku na statku samym — prze­
pyszny koncert, którego program wypełnia prawie cał­
kowicie sam Śliwiński. Były bilety wstępu; miejsca 
siedzące i stojące nnmerowane. A wszystko na dochód 
sierót po marynarzach. Uzbierała się pokaźaa suma. 
Śliwiński był rad, a z nim jeszcze bardziój radzi słuchacze.

* Echa z pogrzebu ks. Aleksandra Battenberg- 
skiego. Wychodząca w Filipopolu, „Bałkańska Zora“ 
(Zórza), w numerze swoim z d. (17) 29 listopada w ar­
tykule wstępnym pt.: „Z powodu pogrzebu“, pisze, co 
następuje: „Pomiędzy przeszło tysiącem wieńców, złożo­
nych na trumnie zmarłego księcia Aleksandra, najwymo­
wniej wyraża znaczenie tego wielkiego obrzędu ten, który 
nosi napis: „Ofierze moskiewskiej przewrotności — 
Bohaterowi — Od Polaków.1* Biorąc za punkt wyjścia 
napis ten „charakterystyczny“, jak go nazywa „Bałkańska 
Zora“ i okoliczności, w jakich pojawił się nasz wieniec, 
przypomina ona jednę z tych krwawych scen, jakie się 
rozegrały na ulicach Warszawy, a najwięcej zbliżoną do 
rzezi, wyprawionej przez Moskali 8 kwietnia 1861 roku 
i robi porównanie tejże ze smutnym obrzędem pogrzebo« 
wym ks. Aleksandra. Tam pogrzeb ofiar moskiewskiego 
barbarzyństwa — i tutaj pogrzeb jednej, wielkiej ofiary,

tam uniesienie patryotyezne, posunięte do zachwytu i 
zapomnienia instynktu samoochrony, tutaj uniesienie w po­
czuciu żalu i wdzięczności dla tego, który się poświęcił 
dla ocalenia swojego narodu! Zdaniem „Bałkańskiej Żory“ 
gdyby strzały armatnie, oddające ostatnią cześć pierwsze­
mu księciu bułgarskiemu, zamieniły się w strzały moskie­
wskie, skierowane w piersi lnda, lud ten stanąłby na wy­
sokości bohaterstwa ludu warszawskiego.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 20 grudnia św. 
Pelagii pokut.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11 Zachód o go 
dżinie 3 minut 45.

moimi uimcne arijsijciue.
* „Święty Stanisław Kostka.“ W Lille i w Pa­

ryżu jednocześnie wyszedł przekład, dokonany przez ks. 
Lemmonier z dzieła O. Józefa Boero, zmarłego niedawno 
w Rzymie postulatora sprawy beatyfikacyi. Książka po­
dzielona na 18 rozdziałów; 6 ostatnich stanowią niejako 
jój uzupełnienie i poświęcone są opisowi wypadków, które 
nastąpiły po śmierci 8więtego, jego kaaonizacyi i rozsze­
rzeniu się czci jego. Styl jasny podności wartość dzieła. 
Zdobią je liczne ilustracye.

Z Sarbinówka: Fr. Brenk 4 m. J. Kowalska 1,50 m. 
Piotr Jaracz 4 m. Jan Jaracz 2 m. Józef Pilarski 5 m. 
Michał Winkler 6 m. J. Winiecki 2 m. Franciszek 
Przybylski 4 m. — Mnsielski, mistrz szewski, z Pozna­
nia 3 m. Fr. Kant z Kwasnt 4 m.

Za powyższe ofiary składam moje najserdeczniejsze 
podziękowanie; moi parafianie codzienne modlą się za 
swych Dobrodziejów, a proszę uprzejmie Czcigodnych Kon- 
fratrów, do których serc listownie pukałem, wysłuchać.

Dalsze składki będą późniój wymienione.
Kołdrąb, w grudniu 1893.

Ks. Z. Sypniewski.
Prośba!

Wszystkich Dobrodziejów, którzy byli łaskawi 
nadesłać składkę dla ulgi parafian spalonego kościo­
ła w Kfłdrąbiu, proszę najuprzejmiój odżałować je­
szcze fatygi i 5 fenigów i na karcie oświadczyć: 
że składka nadesłana sa służyć wyłącznie do roz­
porządzenia miejscowego Proboszcza celem niszcze­
nia ulgi parafianom w ponoszeniu ciężarów budo­
wlanych.

To też równocześnie proszę Tych, którzy mają 
ten szlachetny zamiar nadesłać swą ofiarę na cel 
powyższy, aby raczyii to samo na przekazie poczto­
wym łaskawie nadmienić.

Kołdrąb, 15 grudnia 1893.
Ks. Z. Sypmewski.

* Uznanie zasług. Czytamy w „Nowinach lekar­
skich :“ Z prawdziwą przyjemnością powzięliśmy co do­
piero wiadomość, że Sułtan tnrecki, nznając położone w 
interesie państwa otomańskiego zasługi naszego ziomka i 
współpracownika dr. Karliński-go, o którego powołaniu do 
Konstantynopola w nr. 11 „Nowin. Lek.“ donosiliśmy, 
udzielił mu order Osmanii 3 klasy i polecił nadto na p.ei. 
wszy miesiąc wypłacić 400 franków tureckich. Nadto 
otrzymała pani dr. Karlińska za zasługi połcżine w osta- 
tniój podróży z Dżeddy, około chorych kobiet tureckich 
order Szefakat 2 kl.

* Dr. Ostrowicz z Landeku, praktykujący zimą w 
San-Remo, wydał w Mnicbowie w angielskim języku dzieł­
ko o San-Remo, mające służyć obcym jako przewodnik w 
tej uroczej klimatycznój miejscowości (Strangers Guide 
to San Remo). — Wydanie to bardzo ozdobne i zaopa­
trzone w kilka pięknych rycin jako i kartę geograficzną, 
obejmującą dalsze okolice Rywiery i głąb kraju przy San- 
Remo, nie pomija nic, co przewodniki zawierać powinny.

(„Nowiny lekarskie“).
* Jarzy von der Gabelenz, znakomity lingwista i 

profesor uniwersytetu berlińskiego, zmarł w dniu 12 bm. 
w Berlinie, po przebytej ciężkiój operacyi, w 53 rokn 
życia. Zamiłowanie do lingwistyki wyniósł już z domu 
rodzicielskiego, ojciec jego bowiem, znany mąż stann 
Basko-weimarski, odznaczył się już jako badacz języków 
azyatyckich, a szczególniój pochodzenia malajskiego, Stu- 
dya swoje zaczął od nauczenia Bię języków holenderskiego, 
włoskiego, nowo-zelandzkiego i chińskiego, prowadząc je 
już w 17-ym roku życia. Studyując na uniwer­
sytetach w Lipsku i Jenie w latach 1859—1863, 
poświęcał się specyalnie sanskrytowi, a niebawem 
obok chińskiego wyuczył się języków japońskiego, 
mandszn i wielu innych, zaledwie z nazwy znanych pro­
fanom, narzeczy. W r. 1878 mianowany został pro­
fesorem języków wschodnio-azyatyckich na uniwersytecie 
~ Lipsku i w owym czasie przełożył metafizyczne dzieło 
chińskie „Thai-Kih Thu“, opatrując je nader cennemi 
komentarzami. Wielkim rozgłosem cieszą się też jego

Study um nad historyą gramatyki chińskiój“ oraz dzieło 
„Kenfacyusz i jego nauka“. Katedrę berlińską objął po

£5 kładki.
* Na kościół w Kołdrąblu:
Ks. prob. Knast z Gryżyny 3 marki.
* Na kościół w Szamocinie:
Ks. prob. Knast z Gryżyny 3 marki.
* Na Unitów w guberni Orenburskiej do dyspozycyi 

ks. profesora dr. Chotkowskiego:
Ks. prob. Knast z Gryżyny 3 marki.
* Na Czytelnie Ludowe.
Ks. Sz. w Dąbr 8,75 w.

Telegram giełdowy.
B«klln, 19 gmdnia 1893 roka. (Kursa końcowe.)

Kurs r dnia 
Pszenica spok. 
ra grulzień . . 
na maj . . . 
Żyto spok. 
na grulzień . . 
na maj. . . . 
OlóJ rzip. spok. 
aa grwlż-st/czeń 
na kwiecień maj 
Okowita spok. 
eksportowa . . 
m grudzień . . 
ne styc ;eń. . . 
na kwiecień . . 
na ma j. . . . 
na czerwiec . . 
spożywcza. . . 
0*168
na grudzień . . 
Wypowiedziano; 
żyta w< opli . . 
okowity kw. ekp.

spoi

18

143 60 
150 -

123 - 
129 75

45 50
46 70

31 40 
30 60
35 50
36 9t 
87 —
37 40 
f.O 70

154 -

50
90,01/0
0,000

19

143 25 
150 —

126 25 
129 76

45 4(
46 8(

31 30 
30 60

36 81
37 -

50 80

156 25

150
90,00«
0,000

Niem.8%poi.pań. 
Oonsol. 4% . . 
Consol. 3ł/»°/o • 
Pczn. 4% 1- aast. 
Poan. 8ł/jo/o 1- w»s. 
Pf/zn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6c/o lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4%rentari. 
Węg.4"/0 „ kor. 
Anstr.kred.akcye 
Lombardy . . . 
Disconto eom. .

Usposobienie:
słabo.

16
85 50

106 70 
100 -
101 75
96 30

102 8C
95 30

162 90
93 -

214 75 
102 50
66 10
64 30
94 60

18
85 50

106 75 
100 —
101 70
96 80

102 80
95 30

162 90
92 »0

215 25 
102 30 
60 10 
64 20 
94 60

90 20 90 10
206 50
44 - 

171 70

204 60
43 90

171 —

Sicz mIb, 19 grudnia 1893 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs s dnia 

Pszenica spok. 
na gra Izień . . 
na kwiei ień-maj 
Żyt u spok. 
na grudzień 
na kwiecień maj 
Olśj rcep. spok. 
na grudzień. . 
na kwiecił ii-maj

18 19

139 6( 139 50
145 50 145 53

122 - 122
146 76 126 50

45 70 45 50
46 50 46 60

Okowita twierdz.
w miejscu eksport, 
na grndziii . . 
na kwiecień-maj

Petroleum

w miejscu . . ,

18

30 — 
29 60
31 60

8 90

19

30 - 
29 6(
31 7(

8 9i

Martę*, n.
Dnia 18 grudnia 1898 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Gels.

Belmnllet .... 754 rid.Z. 2 pół zacbm. 7
Aberdeen .... 756 W.Płd.W. 5 pochmurno 6
Ohrystiansund , . 763 W.Płd.W. 2 pochmurno 4
Kopenhaga . . . 770 PłnZ. 2 mgła 4
Sztokholm . . . 767 Z. 2 bez chmur 1
Haparanda . . . 756 PłnZ. 2 bez chmur —6
Petersburg . . . 762 Z. 3 zachm. 1
Moskwa .... 758 Płn.Z. 1 zachm. —3
Kork. Quenst. . . 753 Płd.Płd.W. 5 zachm,- »7
Cherbonrg . . . 765 Płd. 8 zachm. 4
Helder .... 767 Płd.Płd.W. 1 bez chmur 1
Sylt1)..................... 769 Płd.Płd.W. 3 mgła a
Hamburg . . . 770 W.Płd.W. 4 mgła 0
Świnoujście . . . 770 Z.Płd^. 2 pół zachm. i
Nowyport . . . 768 Z. 3 zachm. 5
Kłajpejda®) . . . 766 Płn.Płn Z. 3 bez chmur 5
Paryż.................... 768 Płd.W. 1 zachm. 0
Monaster .... 767 W.Płn.W. 2 bez chmur —1
Karlsruhe . . . 770 Płd.W. 2 zachm. -1
Wiesbaden . . . 770 Płd.W. 2 zachm. 1
Monachium . . . 770 Z. 1 mgła —4
Kamienica8) . . . 772 spokojnie. mgła -4
Berlin..................... 771 W. 1 zashm. 2
Wiedeń .... 772 spokojnie. zachm. 6
Wrocław .... 772 Z.Płn.Z. 2 zachm. 2
He d’Aix .... 764 W.Płd.W. 8 bez chmur 2
Nica......................... 767 W. 1 bez chmnr 11
Tryest .... 769 spokojnie. bez chmnr 6

ł) Mglisto. a) Nocą deszcz. 8) Śron.



Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

Ï8. Po połnd. 2
18. Wiecz. 9
19. Rano 7

Dnia 18 gi

765.1
764.2 
760,7

•udnia max 
. min

PłdW. lekki. 
PłdW. orzeźw. 
PłdW. umiark. 
imum ciepła -|- 
imnm „ 4-

zachm.
zachm.
zachm.
4,9° Cel.
1,93 .

+ 3,8 
+ 3,2 
+ 0,8

Fraybyll tie Fimai»,

Potni, 18 grudnia.
BAZAR. Stablewski ze Szlaehcini, Żyelilióski z Usa- 

rzewa, pani Ponińska z Kościelca, pani hr. Skó- 
rzewska z Czerniejewa, pani Trzcińska z Ostrowa, 
hr. Bmński z Królestwa Polskiege, hr. Mycielski 
z Wolsztyna, Horwat z Górzyczek, Hoendel z Kra­
kowa, Stablewski z Ceradza, hr. Mycielski z Zim- 
nowody.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ksiądz prałat 
Eon z Pszczewa, ks. prób. Tesmer z Kosztowa, 
ks. Patron Wawrzyniak z 8ream, dr. Rzepnikowski 
z Lubawy, Hoffmann z Ostrowa, Smodlibowski

« Wrocławia, Brannek z Zielnik, pani Zacharewicz 
z siostrą z Nieszawy, Treskowjz Nieszawy, Wo- 
dziński z Król. Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL FIOTORIA. ' Pali Stern 
z synem i służbą z Berlina, Kotlióski z Pleszewa, 
pani Górska z Stęszewa, Grabski z Runowa, pani 
Piotrowska z Zborówka, pani Fuss z Gołaszyna 
Cassius z Warszawy, 8chiffmann z Wrocławia’ 
Mothes z Białężyna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Smoia- 
wski z familią z Prabut, Konopiński z Śremu, Ko- 
zlowicz z Torunia, Zakułowski z Mroczni, Berka 
z Berlina, Hanke i Bogendorf z Wrocławia, Kaern- 
bach z familią z Razowic, Kammler z Piły.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
19 ?r,udnia- (Sprawozdanie giełdowe), 

ot&a powietrza: pięknie.
Okowita: stale.

n,o k wyP°wl®dl- ~1—) Wypowiedziano —, w mieiscBM) tbiTQnt7o;0pSQa^60 ta 4790 “•> 7°-ta 28,50 m., giudzień 
60-ta 47,90, 70-ta 28,50, m., maj 60-ta m., 70-te m.

(Sprawozdanie urzędowej.
(a beczką) za 100 litr. 10,000% Trallee. 

Wypowiedziano ,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk.

. D° głębi wzruszeni nader licznemi objawami 
czci, okazanój w oddaniu ostatniej usługi ś. p.

Edmundowi Calłiero wi,
nie będąc w możności podziękować każdemu osobno, 
składamy Towarzystwom i instytucyom, jako i oby­
watelstwu udział biorącym na tej drodze (963)

najszczersze podziękowanie.Rodzeństwo.
Zapraszające uprzejmie do rychłej»-© 

odnowienia prenumeraty 
3O.S, E=,Łelg'XZ37-XM.SC

na I kwartał t. j. na styczeń, luty, marzec 1894
1PieIfirzJm,z Krzyżem 1 Przyjacielem Dzieci

dotychczas tak i.nadal zawsze pozostanie wiernym swym zasadom 
szcze™ Połsko-katolickim. Rodaków prosimy by zapisywali sobie tylko 
rr»wi«k»łliCkle p«8«Ie |azety do których Pielgrzym z Krzyżem 

Dzłecl od początku istnienia należy i należeć będzie.
B Duchowieństwo uprzejmie i usilnie prosimy o poparcie Plel- 
z Krzyzem * 1>rzyjacielem Dzieci i o polecenie pism 

tych między Swych parafian, którzy tak starzy jak i młodzi w Pielgrzy- 
ścielriTcl, a Przyja<;lelu Dzieci znajdą obok żywotnych spraw ko-
nhpHn i “»rodowych także godziwą rozrywkę umysłową, naukę i pocie­
chę duchową. Cena za te trzy pisma t. j. za Pielgrzyma (3 razy 
kwartalnTe°\?rZ7Z 1°° ,® on°tę) 1 Przyjaciel Dzieci (co wtorek) wynosi 
do domu 1.75 m^T“1' “a kaZdej P°CZeie 1,6° Z Praynie81™^

Redakcya Pielgrzyma
w Pelplinie (Pelplin W./Pr.)

o a„a„?aŹd-a p£c?ta P,,?yjmu)'e prenumeratę na .Pielgrzyma“ z temi 
2 dodatkami. (Zeitungsliste Poluisch II Abth. nr. 74 strona 345.)

• , s®bot<ł- <lnla 23-go grudnia r. b. wyjdzie 
jak w latach poprzednich (961)

Nniier fiwiazitawy
Cena, za egzemplarz 1,00 markę z przesyłką 1,10 m 
Zamówienia przyjmuje

Ekspedycya „Dziennika Poznańskiego.“
, Anonse do tegoż numeru przesyłać można do

piątku, dnia 32-go b. m

Znakomite i odleżałe

® &

icząwszy od 4 Marek za 100 sztuk poleca

T. Li
(911)

ZAKŁAD KOŚCIELNO-ARTYSTYCZNY

W8
w Poznaniu, ul. Berlińska 15

poleca
Stacye Męki Pańskiej

wypukłorzeźby (haut-relief) z masy mozaiko­
wej trwałćj przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych przez 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li­
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a nawet 
z Ameryki jako i liczne uznania i polecenia 
przemawiają przekonywająco za prawdziwością 
powyższego twierdzenia.

Wykonuje się również kapliczki z sia­
cy aml (jako kalwaryę) z sztucznego kamienia 
trwalszego od piaskowa, oraz figury św Pań­
skich z tego samego materyału. — Boże 
męki i t. d.

Chorągwie dla kościołów I Towa­
rzystw jedwabne z obrazami olejno malowa- 
nemi jako i artystycznie haftowanemi. Cho­
rągwie rzymskie i sztandary. Chorągwie dla 
Towarzystw i Bractw podług rysunków któ­
rych wybór nadsyłam.

NM5 » Baldachiny, ołtarze I ołtarzyki do no 
, . . , 8zen,a’ ambony, konfesyonały, chrzciel­

nice, krzyze i latarki procesyonalne, kleree, lichtarze, pająki, 
krzyze ołtarzowe, trybularze i łódki, monstraneye, kielichy i on- 
szki, dzwonki harmonijne, lampierze, tnwalnie i nmbracnia. 
Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku kościel- 

nego służących. — Cenniki oraz próby mateiyałów franko.

w miejscu bez beczki 60 -ta 47,90 m., 70-ta 28,50 m., kwiecień 
60-ta —,— m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz 18 grudnia 1893.
Pszenica 130—135 m., gatunek pośledni 125—129 m.,

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 112—116 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk. 
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., dla bro­

warów 133—140.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 165—165 m. 
Owies 150—160 m.
Okowita 30,CO m.

Wrocław, 18 grudnia 1893 r.

Postanowienia
miejskiéj

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niź. 
M|F.

naj-
wyż.
MIF,

średni 
naj- 
niż.

naj-
wyż.
MIF. M|F

lekki towar 
naj 
wyż
MIF

na,-
niż.
M|F

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . . 16 00

Szezeeln, 18 grudnia 1893.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 134—138 

m,, na grudzień 139,5 nom., na kwiecień-maj 145,5 płc.

A.?fitzner
hurtowiiy handel win

założony w r. 1853
poleca znane ze swej czystości i dobroci

wina górnowęgierskie
u producentów na Węgrzech zakupione od najtańszych (litr M. 2 włącznie szkła) 

do najszlachetniejszych gatunków. (859)

Wina węgierskie stare
z r. 1880, 1883 i 1885 w butelkach i gąsiorkach po bardzo przystępnych cenach.

Wina mszalne
(vinum consecrabile)

za którego czystość ręczę na mocy złóż, przysięgi
butelka litrowa SI. 2, półlitrowa SI. 1,05 

lepsze „ „ 2,50, „ 1,30
Próby i cenniki bezpłatnie i franko.

ffi 
U]

? 

ni 
“1 
G

S5B5B5B5B5S5BÎ

Marka ochronna.

Na mocy rozporządzenia rządu włoskiego muszą przy 
inkasowaniu kuponów per 1. 1. 91. od

włoskiej 5°|o renty
i

włosk. 3'|2°|0 obligacyi kolejow.
być przedłożone odnośne sztuki w oryginałach.

Pośrednictwo w realizowaniu wymienionych powyżej
kuponów przyjmuje (962)

Bank Związku Spihk Zwobkowyek.

Ogłoszenie konkursu.
Furatorya Fundaeyi ś. p. Stanisława hr. Skarbka ogła­

sza konkurs na posadę Dyrektora Zakładu sierot i ubogich 
w Drohowyżu.

Do posady tej jest przywiązana płaca 20CO złr. a. w. rocznie — 
wolne pomieszkanie w Zakładzie i opał.

Dyrektor działający pod zwierzchniem kierownictwem i kontrolą 
Kuratora i Rady administracyjnej, kieruje całym zakładem tak pod wzglę 
dem wychowawczym jak i administracyjnym — w pierwszym jednak rzę­
dzie i bezpośrednio należy do niego kierownictwo wychowawcze i naukowe 
oddziału sierot. (899)

Bliższe szczegóły co do zakresu działania, obowiązków i praw tu­
dzież odpowiedzialności Dyrektora zawiera instrukeya.

W podaniach, które najdalej do dnia 31.¡stycznia do Knratoryi 
wznoszone być mają, należy przedstawić cały dotychczasowy bieg życia 
kandydata i wszelkie świadectwa. Pierwszeństwo mają kandydaci, posia­
dający nauczycielskie kwalifikacye i pedagogiczne doświadczenie-

Z Kuratoryi Fundaeyi hr. Skarbka.
We Lwowie, dnia 5. grudnia 1893 roku.

„Posnaniafi

Dr. Karchowski & Krysiewicz
choHiiegaa i farbiarnta parowa

w Poznania, odbiór centralny: ul. Ber ińska 15
urządzona na wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczeni i che­
micznego i farbowania (376)

wszelką garderobą damską i męską,
materye jedwabne, półjedwabne, wełniana, półweł- 
niane i bawełniane, aksamitne i pluazowe, pióra
i t. d i prosi o łaskawe zlecenia.

i Nowo otworzony skład mój
« ® -w Bazarze

narożnik ulicy Nowej i Wilhelmowskićj,
N . zaopatrzyłem na nadchodzące Święta najobficićj w 

q g Pierniki prawdziwe toruńskie Weesego, Berlińskie Hil 
•S 'S debrandta i fabryki F. Kritza we Wurzen.
£ n Stynne Prawdziwe lignickie bomby po cenach fabr.
O n Marcepany w różnych wielkościach. (957)

o Orzechy włoskie, tureckie, amerykańskie i kokosowe,
^Tyrolskie jabłka, mandarynki i pomarańcze, 

g g Zwierzyny 1 ptastwo.
.o3 Wszelkie gatunki ryb morskich po cenach targo 

wych — również przyjmuję zlecenia na żywe 
3 g karpie, sandacze 1 szczupaki.

03 O łaskawe wczesne zamówienia uprasza-  — w —L.UU1U H iVUlU, UpiftCŁU

s St. Ziętkiewicz w Bazarze.

Na kolędę!
Obrazki kolorowe z modli­

twami polskiemi od 50 fen. do 
6 mrk. za setkę.

Książeczki do nabożeń­
stwa od 20 f-n.

Różańce począwszy od 1 marki 
za tuzin, (960)

Medaliki, krzyżyki białe 
i żółte w wielkim wyborze,

poleca najstarszy handel ar­
tykułów dewocyjnych

Księgarnia Nowa,
FR. BŁAŻEK,

Poznań, Jezuicka ulica 12.

Polecam Szanownej Publiczności 
miasta Gniezna i okolicy na nadcho­
dzącą gwiazdkę stosowne podarki 
jako to: obrazy, obrazki, lampki 
przed obrazy, piękne rzeźbione i ni­
klowe, krzyże, kroplelnlezki, ii 
gnry kolorowe i białe medaliony 
za wypukłem szkłem różańce, oraz 
wielki wybór książek do nabożeń­
stwa książek polskich z obrazkami, 
kalendarzy Maryańskich, i arty­
kułów piśmiennych. (930)

Przyłączyłem także do mego han­
dlu dewocyjnego towary galante­
ryjne różne zabawki dla dzieci

Ampułki i kieliszki do wina mam 
zawsze na składzie, podejmuję się 
oprawy obrazów i książek.

A. Szymczak,
Gniezno, ul. Farna.

iżajęce się Święta
polecam po wyjątkowo tanich cenach.
Cukier w głowach, mielony

i w pudrze,
Orzechy włoskie, laskowe i 

ameryk.,
Pierniki, wszelkie gatunki z fa­

bryki Weesego w Toruniu,
Rodzenki duże, małe i suł- 

tańskie,
Migdały, mak biały i szary, 

kasztany włoskie,
Grzyby litewskie a funt 2 M., 
Śliwki, gruszki, jabłka i wi­

śnie susz.,
Powidła śliwkowe i marmela- 

dę z owocu,
Czekolady z fabryki Sucharda, 
Cacao Van Houtena i Gaed-

kiego,
Młodzie funtowe codziennie 

świeże. (921)
Likwory i nalewki,
Runi, arak i koniak 
Karpie, szcznpaki i sędacze

poleca po cenach targowych

B. G-labisz,
Sw. Marcin 14.

Wszelkie zamówienia kole- 
1 jowe wysyłam franco.

Zyto cicho, za 1000 kilogr. w miejscu 117,0—120,0 m., 
na gradzień 122,0 pł., na kwiecićń-maj 126,76 płc.

Owies za 1000 kilogr w miejscu 138—160,0 mrk.
Okowita potwier. za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 80,0 płacono, grudzień 29,6 nom., kwiecień-maj 
31,6 nom., maj-czerwiec 31,9 płc.

Magdeburg, 18 grudnia. — Cukier ziarnisty excl. 
work. 92% 13,75, cukier ziam. escl. 88°/012.95, cnk. ziar. ezcl., 
76% Rendem. —.—. Drugi produkt exc., 76% Rendem. —. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa II —. mielona rs.fln. z beczką —, miel. Melis I 
z beczką —. Bez in. — Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za grudzień 12,47% płac.. 12,40— żąd., 
styczeń 12,45- płac., 12,50— żąd., luty 12,52% płc-, 12,62% 
żąd., marzec 12 62% płac., 12,67% żąd. Spok. Obrót tygo 
dniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 18 grudnia. — Okowita cicho, za grudzień- 
styczeń 20% żąd., styczeń-luty 20% żąd., kwiecifń-maj 21— 
żąd., maj-(zerwie< 21’/8 żąd. — Kawa good arerag. San­
tos za grudzień 82%. za marzec 81%, za maj 79Va, z* wrze­
sień 76%. Uspos ibienie: potw. Obrót 1500 miechów.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

i. r jr. KosissszursKi w brbzsus.
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tyt.ioie, które w wszystkich główniejszych odnc

śnyeh iu triach są do nabycia. Ceny nader umlarkiwane.

ćłSjK
Bank Ziemski w Poznaniu.

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelaeyl, w urządza- 
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regnlacyi hipotek. (578)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następuj ącemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny ;est za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zai*Z^d.

Wyprzedają
rzeczywiście stare i wyborowe wina węgierskie tak na szkle 
jako też na beczkach, stary koniak, arak, rum, malerę, port- 
wein, miód wyborowy do picia i rozmaite wódki. Herbatę, 
wauilię, migdałki w łupinkach i pudła marcepanowe. Ró­
wnież wyprzedają bardzo tanio: Piękne stoły marmu­
rowe, półmiski i łyżeczki alfenidowe, piękne zastawy do cu­
krów i owocu stosowne na podarek gwiazdkowy, puszki i formy 
do lodów, formy do marcepanów, czekolady i pomadek. Płyty 
żelazne do lania karmelków i noże do krajania karmelków. 
Maszynka do ogrzewania kawy z dzbankami. Łóżka żela­
zne do wstawienia jedno na drugie, stoły do kuchni z płytą 
marmurową oraz wiele innych przedmiotów do cukierni lub 
kuchni przydatnych. Wyprzedaż tylko czas krótki trwać może.

S. SOBESKI
obecnie plac Willielmowski nr. 17, 

w bliskości ul- Lipowej.

W yszedł
S1-SZ3T zesz3Tt

ilustroAvanej 
S. Sikorskiego,

zawierający artykuły od. „Cankow Dragan“ do „Cardwell Edward“ 
z licznemi rycinami w tekście.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt.
Cena Wio zeszyln 1 W. Ks. Poznaiisiiem 1 ml. 80 fti.

z przesyłką pocztową 2 m. 10 fen.

Ola Jawi preineratorót 1 marko 50 ta.
resp. 1 mrk. GO fen.

Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli za 24 ze­
szyty, nie ponoszą kosztów przesyłki.
Redakcya i Administracya: Warszawa, ul. Chmielna 9.

Z» redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Parownik Reussa do pa­
szy zwany (731)

„Reforma44
najnowszej konstrukcyi, przenośny 
z beczką przewracaną, zużywający 
mało tylko opału nie potrzebujący 
obmurowania, uzyskał pierwszą na­
grodę t. j. srebrny państwowy medal 
na międzynarodowej próbie parowni­
ków do paszy, która się odbyła we 
Wiedniu dnia 9 września 1893.

Kociołki kute do parowania, lub do gotowania pa­
szy, znacznie trwalsze i tańsze od lanych, łatwo przenośne, 
nie potrzebujące obmurowania polecają po bardzo przystę­
pnych cenach

Bryliński & Twardowski,
Skład machin I kolei polnych,
_______w Poznaniu, ul. Rycerska 11._______

^3xośTo37-
o popieranie budowy kościoła sw. Pinsa nie były dotąd bezskute­
czne. Wielu je słuchało i wysłuchało. Pomimo to brak nam jeszcze 
wiele dzieziątek tysięcy marek do wykończenia budowy kościoła, która 
już trwa rok cały i jeszcze rok cały potrwa. (648)

Współbracia chrześciańscy! nie zapominajcie o biednym kościele 
św. Pinsa w Rerlinie. Co niedzielę i święto odprawiać się w nim 
będzie polskie nabożeństwo.

X. Prób. Frank, Berlin, Pallisadenstr. 73.
NB. Ekspedycya naszego pisma przyjmuje także składki na ko- '

śeiól św. Pinsa. 


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80594\0605.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80594\0606.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80594\0607.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80594\0608.tif‎

